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Cena ogłoszeń 5 0  halerzy za wiersz petitowy.

Pamiętajcie Przyjaciele, że już żadna 
zmiana oo do kandydatów nie jest dopuszczał-
ca Co jest ogłoszone w tym :> Przyjacielu 
Ludu« (nr. 18), tego się trzeba ściśle trzy­
mać i w żadne gadania nie wierzyć. Choćby 
się coś nie podobało, to już po wyborach 
żale swoje wypowiecie, a teraz już do wy­
borów musi tak pozostać. N a j d r o b n i e j ­
s z a  z m i a n a  m o g ł a b y  w s t r z ą s n ą ć  
i z b u r z y ć  c a ł ą  b u d o w ę  w y b o r c z ą ,  
którąśmy z takim trudem do skutku do­
prowadzili.

Przeciwnicy i wrogowie ludu, bojący 
się nadejśoia rządów chłopskich, rozwiną 
z pewnością teraz i w ostatniej chwili sza­
loną agitację, aby wywołać zamieszanie 
w naszej armji ludowej. N i e w i e r z c i e i  m.

Ufajcie, żeśmy dokładnie obmyśleli cały 
plan bitwy wyborczej i niczegośmy ani nie 
przeoczyli, ani nie zaniedbali. Wszystkie 
nasze zarządzenia opierają się ściśle na 

r a w i e  w y b o r c z e m .  Jeżeli tylko wy- 
onacie gorliwie i sumiennie wszystkie na­

sze rady i wskazówki, to bitwę wyborczą 
wygramy z pewnością i przekonają się 
wszyscy wrogowie ludu, że armja ludowa 
jest już nie do zwyciężenia. — Boże wspie­
raj, Boże ochroń utra piony lud polski 
przed nieszczęściem w tej ważnej chwili 
dziejowej! Boże dopomóż nam zwalczyć 
dotychczasowych rządców Galicji, bo już 
za dużo zniszczenia z ich winy.

Kandydaci polskiego Stronnictwa Ludowego
na posłów do Rady państwa.
1. Bojko Jakób, rolnik z Gręboszowa (okręg: Dą- 

browa-Żabno-Radom yśl Wielki Mielec).
2. Baranowski Stanisław, rolnik z Zimnejwódk! 

(okręg: Lwów-Winniki-Szczerzec-Grćdek).
3. Bomba Antoni, rolnik z Budzłwoja (okręg: Ty- 

czyn-Brzozów).
4. Ciągło Tomasz, rolnik z Podegrodzia (okręg: 

N. Sącz-Grybów-Muszyna-Ciężkowice).
5. Dąbek Andrzej, rolnik z Tęczynka (okręg: 

Chrzanów-Jaworzno-Krzeszowice-Liszki).
6. Huzer Jan, radca sądowy z Brzezan (okręg 

miejski Brzeżany itd.).
7. Jachowicz Józef, rolnik ze Strażowa (okręg: 

Lańcut-Leżajsk-Przeworsk).
8. Jampolskl Kazimierz, rolnik z Łówczy (okręg: 

CieBzanów-Lubaczów-Jarosław-Radymno Pruchnik- 
Sieniawa).

9. Krempa Franciszek, rolnik, poseł z Padwi (okręg: 
Tarnobrzeg-Rozwadów-Nisko-Ulanów-Sokołów).

10. Kubik Jan, były poseł, rolnik (okręg: Biała- 
Oświęcim-Kęty-Andrychów).

11. Krzyworączka Tomasz ze Lwowa.
12. Madej Jakób, rolnik z Ujazdu (okręg: JasZo- 

Biecz-Gorlice).
13. Mleczko Franciszek, rolnik ze Strzałkowlb

(okręg: Sam bor-Starasól-Rudki-K om arno-Sądow a 
Wisznia).

14. Olszewski Michał, były poseł, rolnik (okręg:
Tarnów-Tuchów-Radłów-Wojnicz-Zakliczyn>.

15. Paduch Antoni, roinik z Brzostowej góry
(okręg: Kolbuszowa-Głogów-Rzeszów).

16. Poznański Karol, roln. z Kamionki Strumiłowej.
17. Ruebenbauer Adam, wicemarszałek z Bochni

(okręg: Bocbnia-Wiśnioz-Niepołomice-Brzesko).



2 PRZYJACIEL LUDU Er. 18

18. Slwula Jan, rolnik z Parzwyny (okręg: Rop- 
ozyce-Dętica-Pilzno-Brzostek).

19. Śmiłowskl Stanisław, mieszczanin z Liman o wy
(okręg: Limanowa-M^zana dolna-Krościenko-Nowy 
Targ-C zarny Dunajec)-

20. Soieski Jan, dyrektor szkoły wydziałowej we 
Lwowie (okręg miejski).

21. Średniawsd Andrzej, rolnik z Górnej wsi 
(M yślenice-Skawina-Kalwarja-W adowice-Zator).

22. Stapiński Jan, redaztor w Krakowie (okręg 
K rosno-Żrr.igród-Frysztak-Strzyiów ).

23. Stapiński Jan, redaktor w Krakowie (okręg: 
D ukla-Rym anów -Bukow sko-Sanok-Lisko-U strzy ki 
dolne.

24 Stapiński Jan, redaktor w Krakowie (okręg: 
Dynów-Dubiecko-Przerayśl-M ościska-Niżankowice- 
Dobromil-Bircza).

25. Szczepański Stanisław, aptekarz w Zabłociu 
(okręg: Żywiec-Milówka-Sucha-M aków-Jordanćw).

26- Wojewoda Karol, rolnik z Jagicłnicy (okręg: 
Trembowła-Czortków).

27. Wójcik Franciszek, rolnik z Wyciąź (okręg: 
Eraków-Podgórze-W ieliczka-Dobczyoe).

P ierw sza część pracy, — ustalenie k a n d y ­
d a t u r  p o s e l s k i c h ,  ju i  ukończona. P rzeb ieg  
tej pracy można nazw ać bardzo  radosnym  i do­
b rze  wróżącym o przerzłoćci naszego btronniotw a. 
W szędzie, gdzie byliśmy, napotkaliśm y na taki 
zapał do pracy, taką zgodę między Przyjaciółm i 
Ludowcam i i taką karność w organizacji, że fli- 
ozepo więcej pod tym względem i w czyó sobie nie 
można.

Mamy więc ustalone kandydatu ry  poselskie 
we wszystkich okręgach, gdzie istnieje o rgan i­
zacja P. S, L. Z w yjątkiem  okręgu  Rzeszów-Gło- 
gów Kolbuszowa, gdzie się nie cfało w ypersw ado­
wać mnogości k an d y d a tu r i gdzie trzeba będzie 
użyć takiego sposobu, jak  tu  napisano na innem 
miejscu, — wszystkie Inne kandydatury są postawione 
„tanowczo i nieodwołalnie. Nie wtMne pod żadnyn wa­
runkiem, a n i k a d y d a t o m  s i ę  o o f n ą ć  od kan­
dydow ania, ani też nie wolno nikomu żadnych no­
wych kanJydatur ani stawiać, ani doradzać, ani po­
pierać, ani na kartkach glosowania pisać. Żadne ga­
dania, żadne polityki, żadne prośby  ani groźby 
nie m ogą w tym już nic zmienić. K ażda zm iana 
m og łaby ' wywołać zamieszanie, a zam ieszanie 
w szei egach przed  rozpoczęciem bitwy, to już tak 
p raw ie jak  p rzeg ran a  bitwa.

Jednym  z głów nych oelów i zadań tych wy­
borów  jest o k a z a ć  s i ł ę  l u d u  i zjednoczenie 
pod sztandarem  Polskiego Stronnictw a Ludowego, 
aby wiedzieli wszyscy rozbijacze, zdrajcy i wy­
zyskiwacze, ż e a r m j a  c h ł o p s k a  c t o i  w p o ­
g o t o w i u  i p o t r a f i  o d e p r z e ć  k a ż d y  z a ­
m a c h  wrogi ludowi. A będzie to dowodem sity 
i zjednoczenia ludu, gdy spokojnie, a stanowczo 
w ykonam y to, cośmy postanowili Gdy tego do­
każem y teraz przy  w yborach, to potrafim y doka- 
zać i późnioj, co zam ierzym y. Z tern się będzie 
liczyć i państw o i kraj.

C o d o  z a s t ę p c ó w  p o s ł ó w ,  to śm y posta­
nowili, że należy zostawić wolną rękę, nie będzie

żadnej szkody dla spraw y, choćby i po k ilka 
ozy naw et k ilkunastu  kandydatów  się ubiegało 
O godność zastępcy posta, godność praw ie bbz 
znaczenia, z wyjątkiem  okręgów  posła S tapiń- 
okiego- gdzie zastępcy zostaną na  pewne posłami. 
A zostawiliśmy wolność w yboru zastępoy posła 
także z tego względu, że walka o godność za­
stępcy posła da możność większej liczbie jedno­
stek okazania swej energji i wziętości pośród 
rzeszy ludowej, co znów ułatw i Radzie Naczelnej 
Stroim .ctw a zorjentow anie się na przyszłość w wy­
borze kandydatów  do Sojmu krajow ego, do R ady 
powiatowej itp.

W niosek nasz, aby wszędzie stawiać »na 
pierw szy strzał* t y l k o  j e d n e g o  k a n  d y d a t a ,  
zyskał uznanie we wszyutkich okręgach. W szyscy 
uznali za słuszne takie rozum ow anie: gdzieśm y 
zupetnie pew ni wyboru, tam  podział wyborów 
>na dwie ratyc ułatw i nam zadanie A gdzieśm y 
słabsi, tam  dla pbwności w ybrania choć jednego 
posłi należy skupić w szystkie siły na jednego. 
Tylko w ten sposób możemy uniknąć zamieszania, 
nieporozum ień i walk najszkodliwszych miedzy 
dwoma kandydatam i — ludow cam i Żeśmy dobrze 
zrobili, to juz teraz widzimy, patrząc, jak  dwaj 
kandydaci »rady narodowej*, dw aj centrowcy, 
postaw ieni w jednym  okręgu ozubią się i żrą 
m iędzy sobą o głosy, bo każdy niepew ny wyboru.

U nas jest porządek i zgoda. K ażdy pracuje, 
aby na pierw szy dzień w yboru uzyskać pierw ­
szemu kandydatow i jak  najwięoej głosów, bo 
każdy to rozumie, iż od liozby a d o b y t y c h  
g ł o s ó w  b ę d z i e  z a l e ż e ć ,  czy i d ru g  m andat 
p rzy  p o n o w n e m  glosow aniu nam  się dostania.

l e r a z  trzeba tylko dopilnować, aby  komisje 
w yborcze był]' nasze, aby  przy  kom isjach byli 
nasi mężowie zaufania najdzielniejsi, aby wszyscy 
wyborcy przybyli do głosow ania i aby mieli na­
leżycie, bez błędów w ypełnione k arty  głosow ania 
nazw iskam i naszyci kandydatów , a — da Bóg — 
Lud zwyciężył

Szczęść Boże!
Główny Z arząd  W yborczy Polskiego S tronnlotw r 

Ludowego:
Jan Stapiński 

pm rodnieiąor.
Jem Kubik Michał Olszemki

zastępcy przewodniczącego.
Dr. Franciszek Bardd Franciszek WójcU

sekretarce.

Dalsi kutdTdad m posłów FoMego Stron­
nictwa Lądowego.

Andrzej Dąbek, rolnik z Twczynka (na o, | ę g
wyborczy Chrzanów-Jaworzno-Rrzeszowioe-Liazki) 
Zastępca posła Piotr Bartyzel. rolnik z Cholerzyna. 

Karol Wojewoda, rolnik z Jaglelnicy (n* okręg
Trembowla-M ikulińce-Budzanów-Czortków).

Nadto kandydn ją  jako  ludowcy:
Karo. Poznański, rolnik z Kamionki Strumttowe



Nr. 18 PRZYJACIEL LFDTJ 9

(na okręg  Złoczów-Busk-Kauiionka Strurniiowa- 
O leskoP rzem ycany , oraz

Tomasz Krzyworączka u  Lwowa (na okręg 
dkn ła t - Podwołoczyoka * Grzymałów - Kopyczyńoe - 
H usiatyn).

W szyscy Ludowoy i chłopi w owych okrę­
gach powinni z całych sił popierać to kandyda­
tu ry  i tylko na nich głosować.

W obec b rak u  organizacji naszej w powiecie 
Chrzanowskim  zarządziliśm y zgrom adzenie Mę­
żów zaufania P. S. L. z tego okręgu wyborczego. 
Zgrom adzenie to odbyło się 21 kw ietnia b. r. 
w K rakowie w redakcji ^Przyjaciela Ludu* i wy­
brało  kandydatem  na posła Andrzeja Dąnkę, rol­
nika z Tęczynka, a na z&stępoę P i o t r a  I i a r t y -  
z e l a  z C h o l e r z y n a .  — W zywamy tedy P rzy ja ­
ciół Ludowców w okręgu  wyborczym Chrzanów- 
Jaworzno-Krzeszowioe-Liszki, aby tylko na  tych 
kandydatów  głosy swe oddali.

Juz czas zrzucić jarzmo ucisku!
Już czas, więc wstań ludu z martwej 

ciemnoty, bo Chrystus Twój już zmar­
twychwstał i dał Ci ludu przykład, abyś 
zrzucił z siebie jarzmo nałożone ui przez 
magnatów, a przez to wypełnisz wolę 
Chrystusa Pana. który przyszedł na świat 
zgnieść mocarzów, a Ciebie ludu polnicśó 
i posadzić równo z bogaczami

Ludu! Masz prawo powazeuhnego i ró­
wnego głosowania w ręku, które wywal­
czyli ludzie Tobie przychylni (naturalnie 
nie magnaci) prawo — które równa bie­
daków z wysoko urodzonymi — prawo 
podobne tym prawom, które Chrystus przy­
szedł ogłosić nam pracującym.

Ludu do tyoh, czasów utrzymywany 
w niewoli tak przez świeckich jak i du­
chownych dygnitarzy, masz stanąć co do 
jednego przy urnie wyborczej i oddać 
wszystkie głosy na kandydatów z Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, a przez to spełnisz 
wolę Chrystusa, który Cię chce widzieć 
posadzonego na >stolicach'-, które powi­
nieneś Ludu wypełnić przez wybranie po­
słów' szczerze ludowy ch. abyś mógł okazać 
przed ciemięzcami Twoje * j es tem*.

Uważ Ludu, 1900 siódmy rok przemija, 
jak Chrystus Pan, Twój sprawiedkwy usta­
wodawca został zamordowany za otwarte 
wystąpienie w Twojej Ludu obronie; tyle 
wieków upłynęło od śmierci naszego Mi­
strza i Zbawiciela, a dopiero w tym roku 
wywalczy 1; ludzie dobrej woli w naszym

kraju równe prawo głosowania — prawo, 
które odpowiada nauce Jezusa Chrystusa, 
którego mamy wskazówki w Ewangelji 
św. zawarte, jak daleko żądania nasze po­
sunąć możemy.

A więc Ludu powinieneś przy tegoro­
cznych wyboraoh nieżyczliwych bogaozy 
i faryzeuszów utrącić, bo iob nawet sam 
Chrystus nienawidził.

Stałeś Ludu tyle wieków w upodleniu, 
a wioiu zastępców Chrystusa wbrew nauce 
Jego, pod osłoną krzyża św, świeckioh 
urzędników rolę pełnili i zarówno z świecki­
mi dygnitarzami Ciebie Ludu oiemiężyli 
i w najordynarniejszy sposób wyzyskiwali 
Dla tego >biada wam biegłym w zakonie 
i faryzeuszom*. Groźne i straszne wam 
te słowa krzywdziciele ludu, bo je Obry 
stus wyrzekł, a słowa Jego w spełnienie 
przechodzą, i nie u j d z i e c i e  zasłużonej 
zapłaty, która pewnie u łaskaw ioną nie 
będzie, bo oto lud ma prawo powszech­
nego g ł o s o w a n i a ,  którem to prawem 
może i powinien przyspieszyć ono groźne 
dla możnowładztwo »biada« przez odtrą­
cenie was od praw nam zagrabianych 
i zawsze nam pracuj ąoym ua szkodę stro­
jonych.

Już dwudi&lesty wiek liozymy od cza* 
su, ldedy Chrystus ogłosił zasadnioze pra­
wa dla nes uoiśnionych 1 od *ego to czasu 
miało się zaszczepiać królestwo Boże na 
ziemi, lecz w kilkaset lat po śmieroi Chry­
stusa Bana, naaiępoy Jego obrócili ozyn 
w dziwną fantazję na papierze, a ucisk 
tamtoczesny jeszcze sie gdzieniegdzie po­
gorszył, i lud dzisiaj stoi jako ofiara upły- 
nionych. pełnych dla niego męczarń wie­
ków, bez praw i jakiejkolwiek podstawy 
by tu.

Jesteś Ludu podobny do wierzby, któ­
rej co kilka lat obcinają gałęzie, i ona 
przez to nie może uróść w tęgie ćtzowg, 
a Ty Ludu byłeś jeszcze srożej obcinany 
z gałęzi-praw, i oto w maju znowu wro­
gowie Twoi gotują się na obcięcie Ci man­
datów poselskich, bo wrogowie widzą wy­
rastające pędy wolności, które się mogą 
rozróść w olbrzymie konary, jeżeli je sobie 
nie pozwolisz Ludu, przy wyboraoh obciąć. 
Ale uchowaj Boże! bo na Tobie Ludu, i to 
jedynie na Tobie oięży obowiązek założenie 
królestwa Bożego na ziemi, i biada Ci Ludu
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jeżeli zlekceważysz nadażającą eię npo- 
gobność założenia kamienia węgielnego 
pod gmach wolności naszej i przyszłych 
pokoleń.

Tylko łącz się Ludu zgodnie w Pol­
akiem Stronnictwie Ludowem, bo Judaszów, 
Piłatów — starostów i arcykapłanów ma­
my w Galicji dosyó, którzy Cię prześladują,

i'ak niegdyś prześladowali żydowcy rządcy 
)hrystusa, abyś Ty Ludu jeszoze raz zo­

stał karłowatą wierzbą. A zatem wypeł­
nijmy zakon Chrystusów i strąćmy prze­
moc świata tego w otchłanie, a wywyższmy 
wybrańców naszych, którzy się nami lepiej 
zaopiekują i będą wytyczać ludowi lepsze 
prawa według Ewangelji, a wtedy śmiało 
wzniesiemy serca za zmartwychwstałym 
Chrystusem, będąc pewni, żeśmy przyło­
żyli znowu jednę cegiełkę do udoskonale­
nia Kościoła Jego.

0 dobry u/alk wyborów prosimy 
Panie!

A. Niemczyk, z Janowic pow. Biała.

Jeszcze objaśnienie ustawowe.
W ybór posła S t a p i ń s k i *  go w okręgu Krosno- 

Żm igród-Frysztak-Strzyżów  nie ulega — dzięki 
Bogu — żadnej wątpliwości. Liczymy naw et na 
pewne, że w tym okręgu otrzym a po6eł Stapiński 
przeszło 80 procent głosów (10 procent głosów 
urwie kandydat ruskich księży ks. Bielecki, a dru- 
jrie 10 procent dadzą panowie i lizunie pańscy 
Pawłowi Nawrockiemu), a w takim  razie dnia 
28 me ja wybierzemy i drugiego posła ludowca.

Pomimo tej pewności w yboru kandyduje 
poseł S tapiński stanowczo także w okręgu sa­
nockim i przemyskim, a to w tym celu, aby ułatwić 
ludowi w owych okręgach zjednoczenie się pod 
sztandarem  Stronnictw a Ludowego i zdobycie 
m andatu  poselskiego.

Czy to dozwolone, aby  jeden kan d y d a t był 
w ybrany aż w trzech okręgach?

Tak jest, to w o l n o .  Jsd en  i ten sam  kan­
dydat może się ubiegać choćby i o w szystkie 106 
m andatów  poselskich w całej G alicji A po wy­
borze w ciągu dni ośmiu ma poseł w ybrany 
w kilku okręgach oznajmić, k tó ry  m andat zatrzy­
muje, poczem w i n n y c h  o k r ę g a c h  p r z e c h o ­
d z i  p o s e l s t w o  n a  z a s t ę p c ę  p o s ł a .

Tak będzie i w tym w ypadkn. Do ośmiu dni 
o w yborze orzeknie R ada Naczelna naszego 
tronnictwa, k tó ry  m andat ma poseł Stapiński 

zatrzym ać, a wówczas dw a inne m andaty  posła 
Stąpi takiego p rze jdą  na tych, k tórzy  zostali wy­
bran i zastępcam i posła. Dlatego wyjątkowo w tyoh 
okręgach, gdzie kandyduje pościł Stapiński, za- 
,H poy p c J a  będą rzeczywiście posłami.

Dlaozego ten sposób w yboru postanow iło 
Stronnictw o nasze w tych okręgach?

Dlatego, że łatwiej nam w ten sposób dojść 
do zwycięstwa. K andydatów  na zastępcę może 
być choćby stu  i więcej i nic to spraw ie nie za­
szkodzi, choć ci kandydaci między sobą ryw ali­
zują. Każdy kandydat na zastępcę musi najpiorw  
zjednać głos dla kandydata  na posła, aby sam 
miał głos jako na zastępcę.

Najlepiej wykaże to przykład. W okręgu  
S a n o c k i m  kandyduje poseł S tapiński na posła, 
a na zastępców kandydują: Jan  Biedroń, Ja n  
Parfiński, Bronisław Musiał, Stan>sław Boezarski 
i Rom uald Kozłowsly. W yborców stanie do gło­
sowania około 25 tysięcy. S tapiński musi otrzym ać 
najm niej 7000 (sieam tysięcy) głosów, aby był 
w ybrany posłem. Natom iast np. p. Kozłowo...emu 
czy innemu kandydatow i na zastępcę w ystarczy 
i dwa tysiące głosów, aby był w ybrany zastępca, 
jeżeli np p. Musiał otrzym a tylko 1990 głosów, 
a p. Boezarski tylko 1600 głosów, a p. B iedroń 
140u, a p. Parfiński 1000 głosów lub odwrotnie. 
Ale w s z y s c y  kandydaci na zastępcę m ają na­
dzieję w yboru t y l k o  w takim  razie, jeżeli posłem 
tego okręgu będzie w ybrany Stapiński, bo tylko 
te gło6y liczą się kandydatów , na zastępcę, k tóre 
o trzym ał na tej karcie glosowania, gdziie jako 
k andydat był napisany Stapiński. G dyby np. p. 
Kozłowski otrzym ał na zastępcę dw a ty6iąee gło­
sów na karcie ze Sta lińskim, a tysiąc głosów 
z Fidlerem, to jednak  liczą 6ię p. Kozłowskiemu 
t y l k o  te dwa tysiące głosów, które otrzym ał ze 
Stapińskim. To ułatw ia w ybór dlatego, że i mniej 
znana osoDistość może tą dm gą zostać posłem.

Weźmy drugi p rzyk ład : W okręgu p r z e ­
m y s k i m  chcieliby nauczyciele ludowi mieć posła, 
ale tego samego p ragną  i poczm istrze i mieszcza­
nie i chłopi. Gdyby każdy zawód postaw ił sobie 
osobnego kandydata, to wszyscy upadną, bo kan­
dydat »zdrady narodowej* dr. Ozajkowsłn o trzy­
ma np. 10 tysięcy głosów, k andydat nauczycieli 
4 tysiące głosów, kandydat poczmistr^ów 2 tysiące 
głosów, kandydat mieszczan tysiąc głosów, a czte­
rech kandydatów  chłopskich otrzym a po tysiącu 
głosów. Jeżeli natom iast nauczyciele, poczmistrze, 
mieszczanie i chłopi wezmą sobie na k anayoa ta  
Stapińskiego i zjednoczą na niego wszystkie głosy 
(400u4-2000-f-1000-f-4000, czyli razem  11 tysięcy 
to d r Czajkowski będzie pobity, S tapiński zosta­
nie posłem,- a kandydat nauczycieli zostanie za­
stępcą, skoro otrzym ał cztery tysiące głosów. 
A skoro po ukończeniu wyborów okaże się, że 
będziemy mieli w ybranych 20 chłopów-ludoweów, 
a ani jednego nauczyciela-ludowea, to R ada n a­
czelna poleci Stapińskiem u tam złożyć m andat 
i nauczyciel wejdzie na jego miejsce jako  poseł. 
I  w ten sposób nauczyciel będzie posłem, choć 
otrzym ał tylko 4 tysiące głosów, a nie stańc7yk 
d r Czajkowski, ohoć otrzym ał 10 tysięcy głosów.

Trzeci przykład : Jec  y n y m  okręgiem, w któ­
rym  nie możemy dojść do ładu z kandydatam i 
je st okręg Rzeszów-Głogów-Kołbnszowa. C ygań­
ska polityka Szajera tak  zdem oralizowała ten 
okręg ta k ie  pod wngk^dem politycznym, że naw et
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i ludowcy nie mogą dojść dc ładu z kandydatam i. 
Z wielką przykrością, ale widzimy, że kandyda­
tu ra  p. Paducha jest za słaba, nie jednoczy ludzi 
i mógłby wyjść Sztijer. Aby temu t apobiedz, przed­
kładam y Ludowcom w okręgu Rzeszów-Głogów- 
Eolbuszowa taki wniosek: Weźcie sobie Stapiń- 
skiego za kandydata, a pp. Pa-luch, Kluz, B aran, 
W ietchy i Kawalec niech się biją o zastępstwo 
posła Stapińskiego, a k tóry  z nich zyoka najw ię­
cej głosów Stapińskiemu, jako kandydatow i na 
posła, a sobie jako kandydatow i na  zastępcę, ten 
w ośmiu dniach po wyborze będzie posłem, bo 
S tapiński z tego m andaiu zrezygnuje.

Rachunek głosów w tym okręgu tak  się nam 
przedstaw ia: W yborców je st 21 tysięcy, do gło­
sowania stanie około 20 tysięcy, więo potrzeba 
11 lysięcy głosów do absolutnej większośoi, a od 
biedy w ystarczy ponad  5 tysięcy głosów, aby być 
posłem. P . Paduch ma widoki na 4 tysiące gło­
sów, p. Kluz ma na  3 tysiące, p. B aran i W.etohy 
4 tysiące, p, Kawalec około 3 tysiące, czyli ra-„ 
zent 14 tysięcy głosów, a więo tym spobobem Sta- 
piński byłby posłem, p. Paduch  zastępca. Do 8 
dni złoży Stapiński m andat i p. Paduch będzie 
posłem pewniej, niż gdy sam kandyduje.

Co więcej, tym sposobem, przez agitację^ kil­
ku  czy kilkunastu  zastępców za Stapińskim  jako 
kandydatem , a za sobą jako zastępcą, łatwo mo­
żemy zdobyć naw et i 76 procent głosów, ożyli 
zdobyć obydw a m andaty, a pobić i Śzajera i Ję- 
drzejowicza, mimo ich bezw stydnych odezw sa­
mozwańczych.

W ten sposób instytucja >zastępców posłów* 
w prowadzona przez .kolarzy* w yjątkowo tylko 
w galicyjskich okręgnch wiejskioh n a  pobicie lu­
du, może być zużytkow ana przez lud na  pokona­
nie panów.

Jeszcze lepiej może nam  ten sposób posłu­
żyć w wielkich okręgach wschodnio-gancyjskich. 
Na tak i oel woino użyć nazw iska Stapińskiegu, 
bo on ma zapewniony m andat w okręgu Krosno- 
Żm igród-Frysztak-Strzyżów  i ten m andat pragnię 
zatrzym ać. _________

Głosować można tylko urzędową kartą 
do głosowania, wydaną przez starostwo. 
Głos oddany na innej kartce papieru, nie 
urzędowej, jest nieważny.

Przy wypisywaniu karty głosowania 
należy jak najdokładniej napisać imię i na­
zwisko kandydata, jego zawód i miejsce 
zamieszkania. Należy przedtem dobrze  
uważać, aby nie wpisać kandydata na po­
sła—w rubryce przeznaczonej dla zastępcy, 
gdyż przez to głos stałby się nie ważnym.

Trzeba się także przypatrzeć dobrze 
karcie do głosowania, czy niema jakich 
znaków, kresek itp. Gdyby były jakiekol­
wiek kreski lub znaki (oprócz druku), to 
trzeba zażądać od starostwa innej karty

głosowania. W dniu wyborów będzie miał 
komisarz wyborczy zapas kart, więo mo­
żna zażądać.

Karta głosowania ma format ćwiartki 
papieru i wygląda yw zmniejszeniu) na­
stępująco:

JSSSL Karta głosowania
Przy wyborze na posła z okręgu (np. Sanok- 
Lisko-Ustrzyki dolne-Bukowsko-Rymanów- 

Dukla) oddaję głos:

na
posła

Jan Siapiński
redaktor z Kralcwwa,

na
zastępcę

posła

(Tu wypisać imię, nazwisko i vt*isy 
kandydata na zastępcę.

Uważajcie bacznie na wszystko, aby 
przez nieuwagę nie zatracić głosu. Utrata 
głosu może spowodować utratę mandatu 
poselskiego. Wi ę c e j  n i c  pisać nie można, 
tylko jednego kandydata i jednego zastępcę. 
Pisać iie możność:’ u góry rubryki, aby 
nie można było powyżej wpisać innego 
nazwiska. Głosujący me podpisuje siebie 
wcale na karoie głosowania.

Przygotowania do wyborów.
O kręg: Łańcut-Leżajsk Przeworsk.

W Pantalowicach, d. 14 bm. odbyło się walna 
zebranie członków kasy Reifeisena p rzy  współ­
udziale około 70 osób. Z okazji tej skorzysta! 
tutejszy kandydat samozwańczy na posła ks. Ku­
kliński vel Nosek, p rzybył na to zebranie celem 
pozyskania sobie wyborców tutejszej parafjL 
Oświadczył, że pochodzi z krw i i kości chłopskiej, 
(czemu n ik t nie przeczy) że on na w ypadek zo­
stania posłem, będzie miał tylko dobn chłopów 
na myśli. W monotonnych wywodach przedstaw ił 
zgromadzonym, jak  on postara  się o zniżenie po­
datków, zmniejszenie la t służby wojskowej, jako 
też i całej arm ji austrjackiej, o p tzyspieszenie bu­
dowy kanałów wodnych, fab ryk  itd. D latego oho* 
zostać posłem, by tam w W iedniu bronić wiary 
chrześcijańskiej wobec wrogich stronnictw, które 
dążą do zaprow adzenia rozwodów i ślubów cy­
wilnych.

Mimo tych pięknych obiecanek chłopi nie 
dali najm niejszego zapewnienia kandydaturze ke. 
Ż„ na dowód muio  posłużyć fakt, iż jeden z obe- 
onyoh wyborców R. Fud tła z P  ant ale wic, z ago-
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rżały  oentrowieo uświadczył, że mowa ks Ż. po­
doba a n  się, lecz zaufać run jest trudno, wooee 
tego, ie  dawnie} przy nadchodzących wyborach 
kandydaci obiecywan ludowi gruszki złote na 
wierzbie, a Jednak żadnej z obietnic nie dotrzy­
mali. Pizytoozył również tenże, jak  to działo się 
niegdyś przy  w yborach w naszym  okręgu, kiedy 
dobijał się o m andat chłopski ks. Komorowski, 
k tóry  również obiecywał złote góry, a jego n ag a­
niacze katolicy i żydki rozbijali się za nim, a gdy 
wreszcie został w ybrany, to niedość, że nic do­
brego nie zrobił dla nas przez cale 6 lat, ale n a ­
wet nie raczył jeden raz ukazać się wyborcom 
i zdać spraw ę ze swych czynności poselskich, 
■ wyborcy nie wiedzą nawet, ozy żyje jeszcze.

Jakkolw iek lud dotychczas w naszej oko­
licy mało zajmował się polityką i wyborami, 
to  dziś jednak  już i u nas zmieniło się zupełnie, 
ezemu naw et dziwią się ci, którzy ten lud tu  ma­
n il i  P rzyp isu ją  oni uświadomienie się nasze wpły­
wowi nauczycieli lndowyon Ci nasi opiekunowie 
nieproszeni nie mogą pomieścić tego w swych 
ciasnych głowach, żeśmy mielr ju i  czas przekc- 
Duć się, że nas oszukiwano, korzystano z naszej 
łatwowierności, nieświadomości i że nas zdradza­
no. Zrozumieliśmy, że ten tylko odczuje biedę 
drugiego, kto ją  sam cierpiał, lub cierpi. Wiemy, 
Se chłopską dolę zna tylko chłop; dlatego naszem 
moi nem postanowieniem jest popierać kandyda­
turę chłopa ludowca Józefa Jachowicza, a nie 
centrowców Żukhfiskich lub Łukaszkiewiczów — 
fabrykantów  kalendarzy, zalecanych gorąco przez 
lam piarza jerozolim skiego Siojałowa.

Szczery ludowiec.
l)o Panów I Braci Wyborców. okręgu w ybor­

czego Łańcut-Przeworsk-J/eżajsk,
Na zjeździe Delegatów gminnych komitetów 

wyborczych P. S. L. w dniu 24 m arca w Rogóżnie 
postanowiliście panowie na  okręg wyborczy Łań- 
eut-Przeworsk-Leżajsk, a mianowicie kandydaturę 
Józefa Jachowicza ze Strażow a i moją — Jan a  
Pędzińskie&o z Mirociua.

Jakkolw iek pomiędzy wyborcami okręgu tu­
tejszego panuje najściślejsza zgoda i harm onia, 
godząca się na wszelkie ustępstw a dla spraw y 
radowej, to jednak ze względu na to, iż stają 
przeciw Stronnictw a Ludowemu do boju o m an­
daty  poselskie inne jeszcze stronnictwa, a miano­
wicie centrum  i stronnictwo konserw atyw ne, a 
nadto  namnożyło się kandydatów  samozwańczych, 
wobec czego, oraz nadm iaru  pracy  agitacyjnej 
w tak krótkim  czasie nie jest praw ie możliwe — 
m ogłoby Stronnictwo Ludowe m iasto zdobyć dwa 
m andaty  — obydw a przegrać.

Rozważywszy powyższe okoliczności na zgro­
m adzeniu mężów zaufania w Rogóżnie 14 kwie­
tnia i przyjąw szy do wiadomości dotychczasową 
mozolną pracę, jaką  dla swej kandydatu ry  kolega 
Jachowicz i na rzecz Stronnictw a Ludowego 
w międzyczasie i obecnie poniósł, czem ja  mimo, 
fte dla dobra ludu od dzieciństwa praw ie i to 
w różnych gałęziach pracowałem, jako  młodszy 
jednak  wiekiem poszczycić się w porównawczej 
cyfrze zapewne nie mogę, p r z e t o  z k a n d y d a ­

t u r y  n a  r z e c  z J a c h o w i c z a  z r e z y g n o w a ­
ł e m .

Więc przepraszająo jak  najserdeczniej za tę 
zm ianę nie z mojej winy pochodzącą i za zaufa­
nie, którem  mimo mej młodości ze strony Braci 
W yborców obdarzony zostałem, a które będzie 
niejako bodźcem do późniejszych na rzecz ludu 
prac — składam  jak  najserdeczniejsze dzięki sta- 
ropolskiem  »Bóg zapłać*.

Kroczcie Bracia w pracy  ku lepszej przyszło­
ści i podniesieniu doli ludu, do czego niech Wam 
Pan Bóg dopomoże — Wasz

Jan Pjdziński, rolnik z Mirocina.
Z Rozborza, pow. Przew orsk piezą naru pp. 

J. BieiOwka, J. £liwa, J. Sikora, J. Stecko, A. R u­
chała, W. Stańko, M. Żuk, A. W ojtan, T. S tańko, 
i J. Dec, że oniby chcieli w ybrać posłem Wojcie­
cha K urka z Tryńczy. Na to zauważamy, że je ­
dynym  kandydatem  jest Józef Jachowicz i na ni­
kogo innego w pierwszym  drriu głosowania nie 
wolno głosować żadnem u ludowcowi.

(juręg: Myślenice - Skawina - Kalwarja - Wadowice - Z aior.
Zebrzydowice ad K alw arja  W niedzielę dnia 

14 kwietnia odbył się u nas wspaniały wiec, zwo­
łany staraniem  Komitetów Gminnych P. S. L. Ze­
brało się kilkuset włościan i rzemieślników z ca­
łego okręgu sądowego kaiw aryjskiego. Przew o­
dniczył obradom  p. K o r z e n i o w s k i ;  sek reta­
rzow ał p. Ziminer. P ierw szy przem awiał p. Styla
0 krzyw dach ludu, k lóre teraz łatwo usunąć się 
dadzą przez zorganizow anie się wszystkich po­
krzyw dzonych pod jednym  wspólnym sztandarem  
naszego stronnictw a; piękną swoją przemowę 
zakończył życzeniem, abyśm y teraz głosami wy­
borczym i tak  jak  nasi przodkowie niegdyś kosa­
mi tęgo skórę wrogów przetrzepali. Następnie 
zabrał głos p. B e r n a d y  Stanisław, nauoayciel 
z Woli radzieszow skiej; w swem pięknem prze­
mówieniu wskazał na zdradziecką gospodarkę 
dotychczasowych naszych panów, k tó ra spowo­
dowała, że mamy teraz w Galicji ciemnotę i nędzę, 
wy łuszczył, na co idą pieniądze z kieszeni chłop­
skiej, wezwał wszystkich do walki przy  nadcho­
dzących wyborach, w których czeka nas stanow ­
cze zwycięstwo, jeżeli tylko wszyscy sobie zgodnie 
ręce podam y. P. A n d r z e j  S r e d n i a w s k i  
k andydat P. S. L. na nasz okręg, w krótkich sło­
wach przedstaw ił działalność stronnictw  nam  w ro­
gich, a zwłaszcza księżo-pańskiego >centrum«, 
k tóre obłudą i kłamstwem stara  sie dalej jeszcze 
p r z e d ł u ż y ć  rządy  zbankruciałych szlagonów ; 
oświadczył następnie, że jeżeli wejdzie do przy­
szłego parlam entu, będzie ile sił i możności dzia­
łał n a  korzyść tych, którzy »żywią i bronią*. 
Z kolei wystąpił na mównicę p. Banaś, sędzia 
z Kalwarii, domniemany kandydat centrowców; 
powiedział, że nie nalefy  właściwie do żadnego 
stronnictw a, ale gdyby należał, to jedynie do na­
szego; że kandydatu ry  jeszcze nie postawił, ale

fiostawi, (to bardzo źle i haniebnie), wstąpi ahso- 
utnie do Koła polskiego. Odpowiedział mu p. J a n  

O w i ń s k i  z K rakow a; wytłumaczył, co to je s t
1 Koło polskie* i jak  m y aię na to zapatrujem y, mó>
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wił następnie o ochronie drobnego przem ysłu 
i rolnictwa, o wojsku i szkolnictwie-; postawił 
w końcu następującą rezolucję: »Wiec oświadcza, 
że jedynym  kandydatem  luuowym i narodowym  
n a  ten okręg  jest p. Andrzej Średniawuki z Górnej 
wsi, i że za tym  tylko kandydatem  wszyscy gło­
sować pow inni; wiec żąda zaprow adzenia po­
wszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
praw a, głosowania do Sejmu, rad  powiatowych 
i gmin*.

Przem awiało ieszcze cały szereg mówców, 
jak  p. B a ś c i k  nauczyciel z Myślenic, p. Ozelu- 
śniak (socjalista), p. Kula, p. Parys z Krzywaczki, 
Klein z Myślenic, T rąbka z Izdebnika i kilku 
innych. W reszcie p. Sredniaw ski w yjafnił jeszcze 
niektóre punk ta  ustaw y wyborczej, a zakończyło 
wiec przem ówienie p. Owińskiego, poczem wśród 
hucznych oklasków uchwalono rezolucję. Wieo 
ten dał dokładny obraz naszych stosunków i oka­
zał naszym  wrogom, że cała nasza praw ic ludność 
skupia się pod sztandarem  naszego stronnictwa.

Po wiecu przedstawiciele P. S. L. zostali za­
proszeni do siowarz. nauczycieli >Ognisko< do 
sali Sokoła, tu razem  spędzono mile parę godzin 
na wspólnej uczcie, gdzie wśród wielu innych 
spełniono toast na zwycięstwo idei Polskiego 
Stronnictw a I .udowego. 0.

Radziszów, pow. sądowy Skawina. Dnia 21 
b m. odbyło się tu zgrom adzenie ludowe w obe­
cności 800 gospodarzy z okolicznych wsi. Gorą- 
cemi słowy zagaił zebranie p. Depowski, kiero 
wnik szkoły, w yrażając radość, że obudził się 
chłop i zrozumiał, że spraw a ważna i bronić się 
trzeba. Następnie w ybrano pre/.ydjum  (R adzi­
szowski przewodniczący — Jaskuła, wójt, zastęp­
ca — Jak ó b  B urda z Krzywaczki jako sekretarz). 
Z abrał głos teraz p. S t a n i s ł a w  B e r n a d y ,  
kierow nik szkoły z Woli radzisz., w ykazując krzy­
wdy chłopskie, konieczność popraw y ustaw. Za­
kończył swe szczere przem ówienie wzniesieniem 
okrzyku n a  cześć Ś rednia wskiego z Górnej wsi. 
Teraz p. S r e d n i a w s k i  w doniosłych słowach 
podziękował za zaufanie, jakiem go lud obdarza, 
a p racą  swoją okaże swą wdzięczność. Przem a­
wiali jeszcze Parys, Korzeniowski z Lanckorony, 
Ja n  T rąbka z Izdebnika, Jan  Bysina, wójt z Wo­
li radziszow skiej, Jak ó b  B urda i P io tr Kuła 
z Górnej wsi. W szystkich mówców nagradzano za 
iłow a szczere niem ilknącą burzą oklasków. Zna­
lazł się jakiś Grabowski, cuchnący centrowcem, 
lecz dostaw szy odprawę, opuścił uszka i urządził 
n u ra .— W szyscy zgrom adzeni jednogłośnie uchwa­
lili oddać swe glosy na  posła p. A ndrzeja Ś re­
dn ia  wskiego, zaś na zastępcę tegoż p. 8 t a i n s ł a ­
w a  B e r n a d e g o  z W o l i  r a d z i a z o w s k i e j ,  
Po odśpiew aniu »Serdeczna Matko i Jeszcze Polska 
nie zginęła* rozeszli się wszyscy pewni zwycięstwa, 
a Wam zaś kochani Bracia Ludowcy w całej Ga­
licji przesyłam y słowa otuchy i wytrwałości. —  
•Szczęść Boże*. Słuchacze.

Skawina. Dnia 21 bm. odbyło się tu reb ran ie  
wyborców w celu w ybrania kandydatów  posel­
skich. Z ebranie to urządzili centrowcy. A jent ich 
głów ny Stojałow suwał się tu  i jeździł i tak  ra ­

dził i uczył, jak  się me bractw o do roboty zabrać, 
aż się ks. kanonikow i Flisowi ze soboty na  nie­
dzielę w głowie pomieszało, bo sobie i*ano mszę 
św. tak pomylił, że ofiarow anie i mycie rą k  prze­
łożył sobie po sanctus!

K andydatów  zgłosiło się dużo, było w ozem 
wybierać, jak  niby w gruszkach r.a kup.e. K ażdy 
obiecywał, co tylko mógł, a najwięcej p. K lakurka 
z Myślenic. Obiecał w o /ię  z Czechami, z R usina­
mi, z Niemcami. Ta niechby tysh ostatnich wy­
prał, ale po co wojny bratniej, kiedy nam. Słowia­
nom trzeba właśnie łączyć się razem, aby oprzeć 
oię naw ale germ ańskiej. A i bagna obiecał w ysą­
czyć. My chłopi wolelibyśmy, aby p mecenas tak  
dla próby wysuszył nam  przed wyboram* <2hoć ze 
3 bagna. Żal mu też straszny, że oświata podro­
żała. Pewnib wolałby tańszą, a niechbj tam była 
gorszą, bo to dla chłopów. Fo mowie tej poznać 
było za>*az można, że p. K lakuraa  z owczarni 
Stojałowa.

Zgłosił też kandydatu rę  pisem nie p. Luszcz- 
kiewicz, marszałek, z Wadowic, k tó ry  je st bardzo  
uczciwym i pracow itym  marszałkiem, ale którego 
stańczyki popychają jak  wiązką Momy, za k tó rą  
się kryją. On kandydow ać nie chciał, ale go n a ­
mówiono. Potem  zgłosił się na kandydata  p. Ko­
walo wka rolnik, ale oświadczył, że posłem nie 
będzie, bo nie chce, albowiem niema do tego zdol­
ności Zastępcą toby został Wreszcie przem aw iał 
radca sądu w Skawinie p. Kuzia, ten oświadczył 
publicznie, że nigdzie jeszcze nie należy, ale na j­
lepiej poooba mu się praca Polskiego Stronnictw a 
Ludowego i w ybrany posłem poszedłby z tem 
stronnictwem  rę> a w rękę (oklaski). Nic nie obie­
cuje, ale zaręcza słowem uczciwego człowieka, że 
będzie piaoował tylko dla ludu  naszego K andyda­
tu rę tę popa-li mówcy p. Parucn, p, Gazdeczka, 
a włościanin Jan ik  postawił wniosek, by Fuzię wy­
brać posłem. Ale panow ie się zlękli taaiego  rad- 
cy-ludowca i jak  zaczęli radzić tak  uradzili, po­
dzielić okręg wyborczy na dwie części; W adowice 
Zator, K alwarja ma głosować za Łuszczkiewiczem 
nu posła, a Kowalówką na zastępcę. Myślenice, 
Skawina na posła K lakurkę, a na zastępcę radcę 
Kuzię. No i byłoby bardzo dobrze, konserw a by­
łaby uratow ana i podparta  fil irem w osobie Kia- 
kurki, stałoby się tak, jak  sobie umyślił obszar­
nik Konopka, zastępca Stojałow a — gdyby do 
tej zdrady chciał przystać i Pan  Bóg — ale On 
nie zechce, bo on wszechwiedzący i oszukać się 
nie da.

W szystko nam  się widzi, bo ludzie tak  so­
bie po tem posiedzeniu na  i*oku gadali, i e  p*o- 
8 ł e m  n a g i j  m b ę d z i e  S r e d n i a w s k i ,

Tak ludzie mówią, a  jak  Bóg da, tc wnot już 
zobaczymy, tylko bracia chłopy trzym ać uięL.

O kręg: Kraków-Podgórze-Wisliczka-Dtibczyec.
Śledziejowice, pow. Wieliczka. Dnia 21 bm, 

było tu  zgrom adzenie przedwyborcze. P T.zw odn i­
czy^ p. Karol Lembaa, zastępcą by! Jędrzoj B u­
chta. F t Wójcik, kandydat, w krótkich słowach 
zaznaczył, ie  jeżeli f*td go s y b ie n e ,  to  nie za­
wiedzie się na  nim, bo jakc  łudowieo sam ice bę*
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dzid bronił interesów  chłopa. N astępnie akadem ik 
B. udow odnił zebranym , że tylko poseł ludowiec 
może bronić interesów  chłopa. Akademik W. dziel­
n ie odparł zarzuty, k tóre się dają  słyszeć na  S tron­
nictwo Ludowe. Jedność chłopów chciał rozbić 
p. Łapiński i przyprow adził sobie kilku tow arzy­
szy z różnych wsi, lecz dostał odpraw ę i opuścił 
zgrom adzenie, a zebrani po dłuższej dyskufji po­
stanowili jednogłośnie oddać swe głosy na p. Fr. 
Wójcika. O godzinie 6 wieczorem było takie sa­
mo zgrom adzenie w Grabiu. Słabo.

Krowodrza, p. Kraków. Kochani Bracia Wło­
ścianie! Jestem  chłopem na małym kaw ałku zie­
mi toż pod Krakowem i mam wiele znajomości 
«r mieście pomiędzy inteligiencją, rzem ieślnikami 
i  robo tn ikam i Mam sposobność słyszeć szczegól­
nie teraz, gdy  się zbliżają wybory, lekceważące 
o  n as  zdania, np. »Co tam chłopi, to jeszcze by­
dło płupie, jak  im dadzą popić, albo parę  szóstek, 
ja k  un księża, żandarm i albo propinator każą, to 
tftir Lędą głosować*.

Kochani Bracia, proszę W as bardzo, pokaż­
my raz, żeśmy są ludźmi do jrza łym i Wszelkich 
agitatorów  i lokai pańskich pędźm y ud siebie 
preos, a głosujm y tylko na tych kandydatów , któ-

2roh Polskie Stronnictwo Ludowe przedstaw ia, nie 
ajm y się lekceważyć, trzym ajm y się razem  a bę­

dziemy potęgą, z k tó rą  się m uszą liczyć, bo nas 
są miljony. Szanujm y sam i siebie, to nas m uszą 
ł inni szanować.

W asz b ra t od pługa z pod K rakowa F. B.
Dowcip marszałka Czecza. Wydz. Rady pow. 

w Wieliczce wyda? na 17 m aja term in licencjono­
w ania buhaji w następujących gm inach: Bodza­
nów, Ochmanów, Sułków, Zakrzów, Zakrzowiec, 
Słomigród, Zagórze, Brzegi, Grabie, Sokołów, Ma­
ta  wieś, Żabowa, Śledziejowice, Strum iany, Węgrzce. 
W łościanie radcy  pow. powinni stanowczo zarzą- 
dać od p. Czecza, aby zmienił term in licencjono­
wania. Dzień wyborczy musi Dyć wolny dla wy­
borów.

Okręg: Dukla-Rvmanów-Bukow8ko-Sanok Lilko Ustrzyki 
Dolne.

Llsko. Prezes miejscowy >rady narodowej*

Srzez nikogo nie w ybrany inspektor od podatków, 
ajewski, wraz ze swoim c. k. oficjałem pudatko- 

wym, Górką, podpisującym  się »sekretarzem *, ro ­
zesłali po gminach naszego pow iatu okólnik, zwo­
łujący »polcki wiec* do Liska, n a  dzień 11 bm. 
Byłem ciekawy, co z tego będzie. Ale p. Gajewski

Eosiarał się, że obszarniki n isze  zegnali wszyst- 
ich dzierżawców, lokai, leśnych i gumiennych, 

tudzież wszystkich urzędników-panów  i różnych 
pańskich lizuniów, księża zaś przyw iedli ze sobą 
swoich pałam arzy, kościelnych i organistów. Dzi­
wna to była kollekcja. Nie brakło  ani jednego 
księdza, ani jednego obszarnika. Zebrało się z 80 
osób. Naszych ludowców było ze 30.

Dość wcześnie dowiedziałem się, że Fidlerek 
przybędzie i p. Pytel — no, i wdzięczny Fidler- 
kowi za pelerynkę ks. Knap z jakim ś paniczem 
gołowąsym (czy nie Mermer lub Haduch?)

Przew odniczył — rzecz na tu ra ln a  — bofrat,

p. M authner, bardzo  objektyw nie, gdyż oprócz 
siedzenia, innego udziału w zgrom adzeniu nie 
b r a t  Dopóki D r Por ajewski, którem u się od czasu 
do czasu wydawało, że to on je st przew oaniczą- 
cym, mówi? tylko o reform ie wyborczej, zgrom a­
dzenie odbywało się spokojnie. Skoro jednak  
wylazł na mównicę ks. K nap. zaczął się wśród 
zebranych ruch, hałas, zgiełk i rozczarowanie, że 
brakow ało tylko iskry, a można było wylecieć 
z pierwszogo p iętra sali m agistrackiej. Mówił 
wraz z owym gołowąsym paniczem o swojej 
nienawiści do Rusinów, groził żydom, że będzie 
z nimi jak  w Rosji, jeżoli nie będą z panam i 
trzym ali, oświadczył, że jest katolikiem, socjalistą 
i ludowcem zarazem, a Stapińskiem u i Kozłow­
skiem u odmówił wia^y, twierdząc, że nie są kato­
likami, nadto  Stapiński dlatego nie jest katolikiem, 
że »podpisał rozwody*. (Niech kłam ią dalej). 
Z resztą traktow ano nas ludowców całkiem jako 
socjalistów.

Zachcianki m andatow e księżo-pańokie chcieli 
odeprzeć nasi ludowcy, ieoi. spycnano ich w prost 
gwałtem z trybuny. T ak się stało z ludowym  
chłopem z Posady Olchowskiej i robotnikiem  
Fajekiem , szczerym ludowcem, którego bez k a­
pelusza za drzwi księża wyDchnęli, nim jeszcze 
jedno słówko zdołał powiedzieć. Stało się to za to, 
że podpisyw ał zaproszenia ludowców na zgroma- 
dzonia, odbyw ano przez R o m u a l d a  K o z ł o w ­
s k i e g o  po gminach tu t  powiatu.

Tęgą odpraw ę dał pankom  p. Bocza^ski 
z Sanoka, którbgo dopiero wtenczas zepchnęli 
z trybuny, gdy począł interpelow ać kandydata  
wszechpolskiego Fidlera, ozy to praw da, że zdra­
dził spraw ę ludową, że zapisał swą duszę panom  
i podpisał cyrograf, że z obszarnikam i trzym ać 
będzie. Sam kandydat odstępca ciągle zaklinał 
się, że i on jest ludowcem (wyrzuconym) i palnął 
zw ykłą sw oją mówkę składającą się z IB słów, 
kiórej go widocznie pankow ie nauczyli. D obrze 
mówił p. Pytel, syn chłopski, szkoda tylko, że 
uciekł od ludu. Nie mogę skończyć, by nie wspom­
nieć o hjenie wyborczej; ks. Ziembie, w ikarjusz 
z Liska, k tó ry  naw et wyborcą nie ject, a szarpał 
się na wsze strony, teroryzow ał tych, co w około 
niego stali, i w ynrzykiw ał kłamstwo, że Stapiński 
podpisał jakąś interpelację na Najśw, P annę (po­
mówimy o tern przed sądem). Czcigodnego ks. p ro ­
boszcza D zierżyńskiego mowa do rzeczy, podobała 
się ogólnie.

Na zapytanie, czy zgadzają się na kandydata  
F idlera, p r nieśli rękę pankowie, księża, leśni 
i tylko kilku lizuniów.

O djechał więc F idlerek z przekonaniom, że 
Lisko nie dla niego, że gdzieindziej musi szukać 
poparcia. Jemw z uczestników.

Okręg: Kro8no-Żmigród-Frys2tak-Strzyiów.
Odrzykoń, pow. Krosno. Odezwa do Braoi 

Chłopów. »Zdrada narodow a* w ybrała sobie na 
kandydata  Pew ła Nawrockiego z O drzykonia, 
więc pozwólcie, że jako  sąsiedzi opowiemy W am 
krótko, kto jest ten "Paweł Nawrocki. Poznacie go 
już z tego jednego faktu, że na radnego w gmi­
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nie naszej p rzy  ostatnich wyborach o t r z y m a ł  
a ż  d w a  g ł o s y ,  jeden od snobie samego, a drugi 
głos dał mu b ra t Franek. Takie zaufanie ma Pa­
weł Nawrocki u nas w Odrzykoniu. Na 480 wy­
borców otrzym a Paw eł Nawrocki w O drzykoniu 
następujące głosy: swój, b ra ta  F ranka, Józefa 
U rbanka, daw niejszego w ójta, Jozefa D udka 
z Góry, Józefa Krasowski&go, byłego w ójta i S ta­
nisława Dudka. Ci mu dadzą glosy, bo jeżdżą 
z nim teraz na agitację za ugodzoną zapłatą po 
8 K. dziennie i fu traż z napitkam i. (Ń& w ypadek 
w yboru obiecał im Paw eł ponadto pensję po 
500 Koron!)

Dlaczego Paw eł Nawrocki niema żadnego 
zauiania w swojej wsi? Dlatego, że go znam y 
jako aw anturnika, rozbijacza ludzi, chciwca i ama 
tora szklanki i kieliszka. Spytajcie się Paw ła, za 
co go wyrzucili od żandarm erji — wszak za za­
bicie człowieka przesiedział się w gam izonio długi 
czas, a potem precz. P rzed  trzem a la ty  imał P a ­
weł Nawrocki dochodzenie karne za zabicie śp. 
Guzka i tylko dzięki lizunbtwu wymkn ił się przed 
kryminałem . Rozbił śp. Guzka bez przyczyny 
w karczmie. »Kółko rolnicze* rozsypało się dzięki 
Pawłowi Nawrockiemu, k tóry  z »Kółka« uczynił 
norę pijacką. A za 600 złr., k tóre przepadły  dla 
gminy, zbierał Paw eł Nawrocki policzki i o trzy­
mał tytuł »doktora od pieniędzy*.

Ja k  Paweł Nawrocki umie »golić* ludzi 
z m ajątku  ojcowskiego, to Wam może opowiedzieć 
Jan  Szafran, którego Paw eł »wysiudał* do Wo­
jaszówki, Teraz popiera Paw ła ks. proboszcz 
Ćwiątek, aby pobić ludowców, ale my tu pamię­
tamy, co mówił ks, proboszcz o Pawle, że jest 
to obmierzły człowiek. Przecie on się poryw ał do 
bicia posła Stapińskiego w r. 1901 w Krośnij, 
publicznie, w sklepie, gdy p. S tapiński przyszedł 
Łupić wina dla um ierającego śp. ojca swego.

I takiego oto Pawia, rozbijacza ludu, sta­
rościńskiego agenta śmie ^zdrada narodowa* po­
lecać na posła. Je s t to obraza dla nas chłopów,, 
a na tę obrazę odpowiemy »zdradzie narodowej* 
14 maja. Niech sobie w ybiorą Paw ła na posła 
panow ie ze ^zdrady narodowej*, niech sobie go 
wezmą na ekonoma, niech mu dadzą jeszcze 
więcej buhajów  krajow ych (teraz ma od nich 
buhaja za 325 Koron). Ale żaden chłop Pawłowi 
Nawrockiem u głosu dać nie może, chyba, że jest 
tej samej kategorji, co i Nawrocki,

A kto ęhce się przekonać o tern wszystkiem, 
cośmy tu  napisali, niech przybędzie do Odrzy- 
konia i niech posłucha, co tu  mówią ludzie o Pa­
wle Nawrockim.

To Wam Bracia podajem y do wiadomości, 
my wyborcy z O drzykonia w liczbie 450. My 
będziemy głosować na Jan a  Stapińskiego. Boże 
dopom óż!

Z Bratkówki, pow. Krosno donoszą nam, że

F . Staro wiejski, właściciel dworów w O drzykoniu 
Bratkówco, rozpowiada, iż to o n  p r z e f o r s o ­

w a ł  P a w l u s i e  N a w r o c k i e g o  n a  k a n d y ­
d a t a ,  a Tęczar jest tylko pozornym  kandydatem  
na zastępcę. Naganiacze »zdrady  narodowej* m ają 
Wypełniać karty  głosowania nazwiskiem Staro-

wiojskiego na zastępcę i on. S taro wiejski ma zostad 
zastępcą Paw lusia Nawrockiego, a potem Paw luś 
się zrzeknie i Starow iejski byłby pełłem.

Z Krosna nam donoszą, że sekretarz starostw a 
Długoszewflki poszukuje za pieniądze agitatorów  
przeciw Stapińskiemu. Długoszowski rozpowiada, 
że m ają hu* pieniędzy na agitację przeciw Sta- 
pmskiemu. Tern się tłóraaezy, że Paw luś Nawrocki 
tak hojnie częstuje winem przygodnych spólników, 
jak  w Dobrzechowie, Czudcu itd.

Zdradziecką duszę Paw lusia Nawrockiego 
w ykazuje choćby taki fakt, że przez p. Fr. Szubrę 
(młodszego) zwracał się Pawluś do Stapińskiego 
z prośbą, aby go nie zwalczał, a zato po wybo­
rze przyrzekał połączyć się ze Stapińskim. Oczy­
wiście, że Stapiński wyśmiał się z tej obietnicy 
zdradzieckiego kandydata.

Potok, pow. Krosno. W dniu 25 m arca o godz. 
3 po p o i zwołał do kancolarji gminnej wszystkimi 
wyborców tutejszej gminy J ó z e f  J a r o c h a  
i zdał spraw ę ze zjazdu okręgow ego z Jasła, 
oświadcaająo, że kandydatem  na posła jest wy­
brany  jednogłośnie J a n  S i& p iń sk i, gdyż wszyscy 
delegaci z całego okręgu oświadczyli się za nim. 
To też wszyscy wyborcy naszej gminy oświadczyli 
się za panem  Stapińskim  i ci wszyscy, którzy pi­
sać nie umieją, prosili pana Janochę, by im karty  
głosowania wypełnił.

Sekretarz kom itetu: J. Oaiaszka.
Leśniówka, pow. Krosno. Ponowne zgrom a­

dzenie 1 kw ietnia odbyło się w L e ś n i ó w r o e  
przy  licznym udziale wyborców. Przewodniczył 
wójt, Grzegórz Łukaszewski, zastępca P iotr SoboA, 
jek re tarz  Jan  Gruszka, przem aw iał Jan  Jasłow ukl 
* Na 7 kwietnia zgrom adzenie w F a l i s z ó w c s  
odbyło się bardzo pom yślnie u wójta. Zeszło aię 
około 60 gospodarzy, a do tego byli także z N t> 
naszow a goi podarze i razem  wsoólnic przedsta­
wi!5 sobie obecny stan rzeczy. Przem awiał Maciej 
Jasłow ski z Lośniówki o początku P. S, L , oó 
ono działa i jaką  siłę ma dzisiaj i do czego dąży, 
nakoniec o reformie wyborczej i o jej dziurami 
w Galicji, co wszyscy zrozum ieli Przem awiali ta k ie  
z Nienaszowa ludowej' Delimata, K iełtyka Tomasz, 
K iełtyka Stanisłrw . W szyscy przyznali i z całych 
sił dążą z P. S. L. Przewodniczył Michał Gromek, 
zastępował Michał Buczyński wójt, sekretarz Ja- 
kób Majkut. M. J.

W Węglówce i Dobrzechowie na  zgrom adzeniach 
przem awiał poseł Ja n  Stapiński 21 bm.

Tegoż dnia urządził kandydat »zdrady na­
rodowej* z łaski S taro  wiejskiego Paw eł Nawrocki 
zgromadzenie w Dobrzechowie w asystencji za­
płaconych »sąsiadów* z Odrzykonia. Wiec ten 
skończył się, zanim posoł Stapiński nadążył z Wę- 
glówki. Paw luś kontent, że po klęskach w Czudca 
i Gliniku charzewskim udało mu się w Dobrze­
chowie wyśliznąć, stracił z radości pizytomnoM  
i roztelegrafow ał do gazet, że »zgromadz<>nia 
w Dobrzechowie wyraziło Stapińskiemu pogardę*. 
Tymczasem poseł Stapiński tegoż dnia, zaraz po 
kandydacie »zdrady narodowej* miał zgrom adze­
nie w Dobrzechowie i by* w itanj hucznymi okla­
skami. Tak kłamie Paw luś n a  wstępie ag itac ji
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życzym y mu tak  dalej. S taptńskiem u takie pa- 
p ierzane obelgi nie zaszkodzą, lud zna się już 
na tem.

Tak zawsze bywa. Nic tak ludzi nie różni, jak  
wybory. Podejrzyw a, jeden drugiego krytykuje, 
najniew inniej posądzają się naw zajem  o dobijanie 
się o poselstwo, zarzucają sobie bobkostwo i tak 
nawzajem. Tak będzio i obecnie i już je s t po 
części.

J a  również należę do tych, co nic nie par- 
donują. Zarzucają mi jedni, żem zdradził p  Sci- 
bora, żem mu podstaw ił nogę i utrąci! go przy 
postaw ieniu kandydatów , żeśmy razem  pracow ali 
w powiecie nad  organizacją a sposobiliśmy dla 
siebie teren. Inni pow iadają, śm ierdzę centrowcem, 
bo trzym am  z rad ą  i jego miałbym ochotę posłem 
zrobić. Pod tym wzglądem powiedziano, żem n a­
wet przekupiony — ja, Biela i Jedynrk .

j  tak się chłopiska rozsierdziły, że krzy­
knął jeden, żem naw et na zastępcę niezdolny.

Aby Bię chcć trochę usprawiedliwić przed 
podobnym i zarzutami, oświadczam, iż  s i ę  n i k t  
n i e  d o c z e k a ,  a b y m  b y ł  c e n t r o w c e m .  Ro­
zumiem jedno: że się niegodzi ludzi odpychać, 
ttórzy chcą pracować dla dobra ludu, a tern bar­

dziej ludzi światłych, inteligentnych. Aże trudno 
w lud wmówić kandydata  tego, a tego, to się pro­
szę przekonać. Tym osobom, k tóre mi zarzucają 
zdradę względem p. radcy Sciborav odpowiem, że 
człowiek ten rzeczywiście zasługuje na zaufanie 
nie tylko moje, ale całej ludności powiatu. Jeśliby 
on sam z tego zmienił kierunek, wtenczas byśmy 
mogli powiedzieć, że działał w pewnej myśli, ale 
dotąd tego nie widzimy, n ik t nie śmie zarzutu  
mu robić.

Z apytuję tu taj redakcję >Praw a ludu«, dla­
czego sprostow ania naszego nie umieściła, wzglę­
dem zarzutów  p. radcy Seibora.

Jan Babica, włościanin.
Do wyborców powiatu Ropczyce-Pilzno. b ta ry  

k re t polityczny J ó z e f  G ą s i o r  z B r z e z i n  szedł 
chyłkiem i nie można było poznać, kto on jest. 
Teraz zdjął mabkę i idzie jaw nie z ^centrowcami* 
i m ają go  brać na  zastępcę posła. Lecz jem n to 
nie do smaku, obce być p o s ł e m .  D ostał w Rop­
czycach 2 głosy. Pam iętajcież o tern chłopi, abyście 
nie głosowali n a  Gąsiora, taż przecie znany on 
jest z wyborów sejmowych i jako  wieczny kan­
dydat, jak  wieczny żyd. Jeżeli widzi, że niema 
za sobą może dwa lufa trzy  głosy, rozbijających 
organizację chłopską, a kandyduje, to taki musi 
b^ć uw ażany za rozbijacza. Mydl ć się chłopi już 
m e dadzą i zaraz się poznają. Jeśli ma ambicję 
w zbijania się ponad drugich, to niech idzie z chlo-

Sami, należąc do Stronnictw a Ludow ego i niech 
lago pracuje, by  napraw ić to, co zepsu ł Precz 

z takim  bronieniem  interesów  chłopskich, precz 
z taką obłudą. Przez 15 la l politykę rozbijacza 
opraw ia Ja n  Gąsior, to w styd panie Gąsior. Na­
reszcie musimy się zabrać do twojej szanownej 
osoby i będziem y przechodzić kolejno twoją służbę 
lokajską. Ty nam  nie będziesz imponował swoją 
główką, już cię młodsi prześcignęli Lepiej jedź 
do Ameryki, bo d ę  tam  żona wygląda. A Izrael

z Brzezin da sobie rad ę  Uez debie, bo on tobą 
rządzi, nie ty  nim.

A więc precz z Gąsiorem, ani jeden głos nisch 
nie padnie na  lokaja. Sąsiad.

H Górze Motycznej, pow. Ropczyce, odbyło się 
zgrom adzenie, zwołane przez Komitet Gminny P.S.L. 
P rzybyło  200 gospodarzy miejscowych i z© są­
siednich gmin. Zagaił zgrom adzenie gospodarz 
P łosak z Borowy, przew odniczył gospodarz S ta­
nisław Wodzie!' z Żyrakowa, zastępcą był F ran ­
ciszek Sujdak. SLwula, Jedynak  i Krzysztofczyk., 
wyjaśnili p rogram  Stronnictw a Ludowego i nową 
ustaw ę wyborczą. Z przem ówień tych odnieśli 
zgrom adzeni wiole korzyści. W yborcy całej gm iny 
solidarnie p izyrzek li głosować na Siwulę. Jeden 
Centrowiec, czyli kiełbaśnik pański plótł o tem, że 
rada narodow a napisała, iż posłowie chłopi pod 
pisali interpelację przeciw wierze św., i że dla­
tego chłopi nie powinni posłować, tylko panowie. 
Ale o trzym ał ciętą od braci chłopów odpowiedź.

Zatem w imię 3oze, w dniu wyborów idźmy 
spełnić swój obowiązek i głosujm y wszyscy n«ł 
Ja n a  feiwulę rolnika z Paszczyny.

Faveł i tfkoś.

Oknjg: Dukli. Rymanów Bukowsko-Sanok-Lisko-Ustrzyki
Dolne.

ODEZWA
d o  w y b o r c ó w  g m i n y  B e s k a  i c a ł e g o  

o b r ę g u  w y b o r c z e g o !
Do Was Bracia i k>a anie nasi się zwracamy. 

P rzed  laty  wyt ruśm y z waszych stron, by szukać 
tu chleba i osiedliliśmy się zdała od Was w Stryj- 
skim powiecie! Ale serce i dusza zawsze pozo­
stała z W am i I  kiedy się łońskiego roku walka 
o rów ne prawo, o zniesienie krzyw dy chłopskiej,
0 naszą lepszą dolę zaczęła — myśmy patrzy li 
na  was ludowców — i dum ni z Was byli, że tak  
za Stronnictwem Ludowem idziecie.

A gdyśm y tam tego roku wyczytali w »Przy- 
jucieia* wiadomość o W aszych wiecach za rów- 
num praw em  — i w nas duch lepszy w stąpił —
1 nie chcąc być za Wami w tyle, zwołaliśmy zgro­
madzenie, a rezolucję posiali do >Przyjaciela*. 
A teraz z boleścią wyczytaliśmy odezwę z Beska, 
że znalazł się wśród W as zdrajca B artuś Fidler. 
Wiaryfemy dać nie mogli, ale podpisy znanego 
ludowca G rzegorza Milana i tylu innych naszych 
krajanów  u  braci nam  to poświadcza. W yrzucam y 
cię i my zapi zedańcze B artku  z naszego serea 
i sum ienia! ■ Niech ci pański chleb gorzki będzie 
i niech każdy uczciwy człowiek palcem n a  cię 
wskaże, jako na zaprzedańca Judasza.

Bracia W łościanie! Gdybjr nam  czasu i g ro ­
sza stało, nie jeden z nas pojechałby, aby W as 
słowem do w ytrw ania przy Landydacie S tron­
nictwa Ludow ego zachęcić — a że nie możemy, 
tą  drogą się do W7as zwracamy.

W ytrw ajcie p rzy  praw dziw ych ludow cach 
Milanie i Stapińskim , zaklinam y Wag na Boga 
i sumienie!

Pamiętajcie, że oczy nasze n a  W at zwrócone 
i n ie  odrzucajcie głosu naszego, k tó ry  s dalekich
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stron do W as woła, zwalczajcie co sił zaprzańca 
F id lera, a tylko ludowcowi glos oddajcie. Poka­
żecie przez to, ie  zdradą się brzydzicie ja k  trm  
cizną, a ie  chlopsaie sum ienie i chłopska dusza 
podłotę odrzuca, a za p raw dą choćby n a  śmierć 
pójdzie.

Ażeby Wam choć trochę przyjść z pomocą, 
zebraliśm y na fundusz wyborczy P. S. L. 8 kor. 
70 h., k tóre przeznaczam y na zwalczenie wszech­
polska Fidlera, a popieranie ludowca Jan a  Sta- 
pinskiego

Antoni Białas, Antoni Eobak, Paw eł Wojtoń, 
Fedor Dbnko, Józef Denko, Paw eł Szotankiewicz, 
W awrzyniec Szotankiewicz z Beska, Jan  Kaczor 
z Trześniowa, Karol Zimiański, Kasprzycki Lu­
dwik, K asprzycki Franciszek, Grzegorz Zubik 
z Bzianki, Tomasz Zubik, Mateusz Szurlej z Bu­
kowa, W ładysław Szurlej, Marcin Gołąbek z Hum- 
nick, Jan  Moszkiewicz, Józef Gacek z Niebioszezan, 
Jan  Gacek, Zygm unt Łubieński, Józef Koń, Sta­
nisław Głąb z Trześniowa. Jakób  Głąb, Anzelm 
Kołodziej, Michał Domin, Ludwik Kij, Józef Kij, 
Teodor Bobak, Besko, Adam Wojciechowski.

Mężowie zaufania * zdrady n arodowej* — znana 
hjena wyborcza, Jędrzej Mermer z B«ska, popi­
ja ła  zarszyński Dracz i k andydat na ^inżyniera 
powiatowego* Haduch z Pisarow iec napadli w Sa­
noku w jasny  dzień na p. Milana i znieważyli go 
czynnie. Mamy nadzieję, że ludowcy będą mieli 
tych praktykantów  zbójeckich na oku. Brawo 
B artuś, szybko jedziesz, ale pam iętaj o przysło­
wiu, że to ^umarli szybko jadą*. Wiedzieliśmy, 
io  B artuś jest, milczaiem, ale nie przypuszczaliśmy, 
że Bartuś ma towarzystwo zbójeckie. Bartuś, 
B artuś, gdzieś ty zaszedł — pomy&l, kędy w ró­
cisz. Zobaczysz Bartuś, że kopną cię twoi pano­
wie, jak  tw ego dziadka kopali.

O kręg : Cieszanów-Lubaczów-JaroalawRadymno- 
Pruchnu Sieniawa.

Z CleazBnowski n u  puwiatu. Nasi opuknnow ie 
ze »zdrady« nie ustają  w u jadan iu  na naszego 
ludowego kandydata  p. Kazim ierza Jam polskiego 
i gdzie tylko ci * panowie* mogą, to s ta ra ją  się 
nas chłopów zbałamucić, chcą naszą chłopską je­
dność rozbić. — Jednym  z ow ych wielu rozbija- 
czy jest i p. Kordzik, drogom istrz powiatowy, 
a zarazem  agen t sławetnej F lorjanki — ty jący  
k naszej chłopskiej krwawicy. P an  ten, gdyśm y 
doń w sobotę 18 bm. przyszli płacić asekurację, 
io nas namawiał, byśm y agitowali i głosowali aa 
p. Kozłowskim, k tóry  już (jak mówił) 20 la t za­
siadał w parlam encie i umie się tam  już dobrze 
obracać (po m inisterjalnych przedpokojach). »Zre­
sztą* pow iada p. i onizik  >za nim  m y panowie- 
w całym powiecie cieszanowskim głosuj em) 1 — 
księża polscy tożsamo — a wy księży waszych 
słuchajcie; — za Jam polskim  tylko sam i nauczy­
ciele agitują, by  im wzamian jeszcze więoej pen­
sje podwyższył. (Niby my to n ie wiemy, ie  nau­
czycielom z a ledwo 2,000.000 i to niecałe podwyż­
szyli, a księżom i urzędnikom  to przeszło 44 mt- 
Ijonów).

Takieto brednie plótł nam  p. Ł ,  a dalej ga­

da: ? czekajcie no! my tam  do was wkrótce bę- 
dziem po wsiach jeździli z ks. Masnym, z p. rud są 
sądowym Tenczą.z p. kom ornikiem  GlazorewicŁem, 
to was zarez c.iwierimy*. — No, panow ie jeśliście 
mało cięgów dostali w C ieezancide, Luoarzowie, 
Oleszyeach i Narolu, to  prosim  do nas, ale nio 
radzim, bo wam będzie niesmaezno. D ziękujem y 
za te dowody łaski waszej, my już dostatecznie 
uświadomieni i wiemy, ot J jak  m am y robić i bez 
was się zupełnie obejdziem, panow ie wssecbpo- 
laki! Co do naszych duszpasterzy to też przeko­
naliśmy się, jak  o.ii z naini chłopami trzym ają, 
szczególnie ks. M., któ*"y w ichrzył między nam i 
w swoich łzwiązkach* i chce nas Polaków  poróż­
nić z Rusinam i — co mu się ale całkiem nie uda­
je  — a i  >związki« się rozerw ały.

Lepiejbyś p. K ordzik cicho siedział i swego 
u rzędu  pilnował — zam iast panom  łapy lizać i za 
nimi się ujadać, boć wkrótce to ci obrzydnie 
i wutydzić się tego będziesz musiał, panie radny  
m iasta Cieszanowa! — Znam y eię z ubiegłych la t 
z »rozbojów wyborczych*, jakeś to k&rlri łam ał 
za Kozłowskim, Gnoińskim, W iazowsiiim, za co 
ci synów do kadeckich szkół przyjęto R adzim y 
więc siedzieć cicho, bo my panie dużo o u o ie  
wiemy — tylko jeszcze na  razie dam y ci spokój, 
ctiyDa, że nas dalej za język ciągnąć będziesz. 
M ech W as wogóle panow ie z »rady narodow ej* 
i ^powiatowej* i *e I Sądu* głowa o to nie boli, 
kogo my cnłooi sobie posłom obierzem y — m y 
juz dobrze wiemy, co to dotyenczas p. Kozłowski 
za sw ego poselstwa dobrego nam w yśw iadczył. 
D osyć mamy opiekuńsiwa »jasnych*. Dia nieh i&z 
na zawsze nasze chlojiskie mandaty stracone. — 
Posłem  naszym, mimo waszych ujadań  i pudja- 
dzań taki będzie ludowiec K a z i m i e r z  J  t n  - 
p o l s k i  z Ł ó w c s y .  Ludowcy chhpi.

NNękisi nowy pow. Jarosław . Do. 10 bm. od­
był się wiec liczny w Miękiszu Nowym w saH 
rady  gminnej, gdzie p. H ojnar z Jarosław ia refe­
row ał o najw ażniejszych żądaniach chłopskich 
przy  obecnych wyborach. W dwugodzinne,' in o r ie  
wyliczał wiole ta k c h  spraw  i ustaw  krzyw ażących, 
które należy usunąć, lub zmienić, a d a  się to  z ro ­
bię, jeżei chiopi masowo głosować b^dą z r  kan­
dydatem  chłopskim, tc je st Kazimierzem Jam pol- 
sLim. W ywocy mówcy bardzo 6ię podobały r a t  
Polakom  jak  i Rusinom, bo takiego mówcy jeszcze 
nigdy nie ełyjzeli i p rzy  końcu wszyscy ludow cy, 
tak  Polacy jak  i Rusini jednogłośnie postanow ili 
głosować solidarnie za p. Kazim ierzem J  a  m p  o 1 
s k i  m z Ł  ó w c z y. Obecny.

MiehaiuWta, pow. Jarosław . My w yborcy z Mi- 
chałówki dostaliśmy wiadomość, żc kandyduje n r

Sosła p. Kazimierz Jam polski z Łówczy. My p . 
ampolskiego nie znamy, ale gdy go staw ia Pol­

skie Stronnictw o Ludowe, to chętnie i my głosy 
oddam y na p. Jam polskiego. Słychać, że z Łasz** 
ks. Bikowski chce być posłem na nasz pow iat 
Jarosław ski i Cieszanówiki, ale m y księ ty  n ie 
choemy na posłów żadnych, choćby byli najlepsi, 
to głosów na nioh nie damy. Dotycheras byli po­
słami księża, urzędnicy i hrabiowie, a  te raz  u< jch  
będą L udow ej poetam i W Lubaczowie na  zjeździe
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delegatów  nie byliśmy, ale zgadzam y się na  to, 
cc uchwalili delegaci Na razie podajem y kilka 
tych słów do gazetki >Pizyjhciela Ludu* i pro­
sim y o umieszczenie w gazetce dosłownie. Pozura- 
' riamy R edakcję i wszystkich czytelników. Szczęść 
Boże! Hasło: teraz albo nigdy I

A. Tomaszewski i czterdziestu innych.

Okręg: Sambor-Starasól-Ruókl-Komarao-Sądowa 
Wisznia.

rei ztyn, pow. Sambor. W e wiórek 17/4 b. r., 
w dzień targow y odbyło się u nas zgrom adzenie 
ludowe, na  którem  przedstaw ił się nasz kandy- 
a a t  F r a n c i s z e k  M l e c z k o ,  r o l n i k  z e  S t r z a ł ­
k o  w i a  Przew odniczył nasz wiarus Józef Szu­
te r ,  gospodarz z Grodowio, zastępował p. Maj­
chrowicz z Głębokiej, sekretarzow ał Karol Tobias 
i  Felsztyna. P ierw szy refera t wygłosił kandydat 
p. F r a n c i s z e k  M l e o z k o ,  k tó ry  we w zrusza­
jących słowach przedstaw ił nędzę galicyjską, k tó  
rej główną przyczyną są dotychczasowi jej opie­
kunowie, k tórzy  w parlam encie w W iedniu za­
m iast dbaó o podniesienie dobrobytu  Ge lici i, 
sw oją służalczą polityką doprow adzili lud do 
ostatniej nędzy i ciemnoty, a jeszcze i nadal chcą 
się tuczyć krwawym potem  ludu pracującego. Ta 
przem owa tak  u jęła za serca i rozczuliła słucha­
czów, i£ naw et niektórym  toczyły się łzy rzęsiste, 
a kończąc przem owę otrzym ał b u rtę  oklasków 
i )i awo, niech żyje nasz kandydat Franciszek 
Mleczko!

N astępnie przem aw iali: przew odniczący Ko- 
n. sji O kręgowej Stanisław  Szczepuła, włościanin 
z Sąsiadowio, P  F rydel z Felsztyna, P. M ajchro­
wicz, gosp. z Głębokiej, Wojciech Tomaszek, gosp. 
z Tow arni, wreszcie postaw iony na zastępcę po­
sła Szczepan P a te r i H erm ańsłu gosp. z Chłopów 
od Rudek, w zyw ając zgrom adzonych gorącemi 
słowy do solidarności i oddania głosów 14. m aja 
t y l k o  n a  F r a n o i s z k a  M l e c z k a ,  r o l n i k a  
z e  S i r z a ł k o w i o .

I  zaiste w zruszający był widok, gdy prze­
wodniczący wiecu poddał pod głosowanie, czy 
chcą zgrom adzeni posłem mieć ludowca Mleczka 
Franciszka, natychm iast podniósł się las rąk  zgro­
m adzonych i z przeszło 400 ust okrzyki: niech 
żyje P  S. L., niech żyje wolna Polska ludowa, 
niech żyje F ranciszek Mleczko, nasz przyszły  
p o se t Sekretarz.

O kręg Tarnobrzeg - Rozwadów - Nisko- Ulanów-Sokołów.
Raniżów, pow iat Kolbuszowa. 4 kw ietnia b. r. 

odbyło się poufne zgrom adzenie w tutejszej gm i­
nie, w domu Szymona Białasa pod przew odnic­
twem W ojciecha Dworaka, przy  udziale około 200 
włościan, k tórzy się zgromadzili z Raniżowa i są­
siednich wiosek. Zgrom adzenie zagaił Stanisław  
K ielar ze Słociny i przemawiM  do zgrom adzonych 
o niepodzielności gruntów  chłopskich i o starościń­
skich policjantach i o jedności, że każdy rolnik

fiowinien iść ręka w rękę, jak  jeden mąż za 
udowj rn kandydatem . Potem przem aw iał W a­

lenty  W iethy ze Starom ieścia i pouczał, ja k  się 
fcachowywió p rzy  nadchodzących wyborach, jako

też o jedności i solidarności, że tylko w ten s p o  
fób może lud zwyciężyć. Potem Wojciech Najo- 
wioz z Raniżowa przem ówił o złej doli robotni­
ków, którzy się udają  zt zarobkiem  dc Prus, że 
tacy, którzy w jednym  dworze cc roku  zaiabia ją, 
a z wiosną znów pisz# z tego camego dw oru pan 
do najstarszego i m ającego zaufanie robotnika, 
aby znów przyjechał do roboty i przyprow adził 
ze sobą parę  robotników, to za co, takiego czepiają 
się żandarm i i odstaw ieni byw ają do aresztu, 
a jak  przez b iu ra  pośrednictw a robotnicy zajadą 
na  miejsce roboty, to m uszą odrabiać za koszta 
agentów i o kilkanaście koron przez to mniej za­
robią, a taki co sam o swojem rozumie zajadzie, «o 
więcej zarobi, lecz tacy roDotnicy są sądow nie 
karani, że nie jadą  przez biura.

Na esem zgrom adzenie zakończono.
Szymon Białas, Wojciech Dworak, Wojciech Kusy, Po wet 

Kusy. Łukasz Pifkoś.

Ok^ęg: Tyczyn-Brzozów.
blażftwa, pow. Rzeszów. N i e f o r t u n n a  w y ­

p r a w a  i h a n i e b n y  o d w r ó t  k l i k i  c e n t r o ­
w e j  z p. E d ra u n i e m R y l s k i m  n a  c z e l e .  
P  Rylski zapowiedział swój przyjazd  na 14 bm. 
do Biazowy dolnej. Siawił się już przed godziną
3. Nikogo jeszcze nie było z chłopów. Lecz wnet 
poczęli napływać z tej części gminy, jako Leż i z są­
siednich, ciekawi zobaczyć tego kandydata  cen­
trowców. P. Rylski rozłożył się obozem u gospo­
darza  z garstką  wiernych swych tow arzyszy tj. 
ze swym stryjem  W. Rylskim, nieodstępnym  p. 
poczmistkzom Żakiem z Blażowy, gosp. Stecem 
z Kąkolówki i s trażą finansową. B rakło jeszcze p. 
A ntoniego Heilego, no i Stojałowski jakoś nie do­
p isa ł Żaden jednak  z przybyłych włościan nie 
szedł do domu zaiętego przez centrum, lecz g ro ­
madzili się koło Kolka rolniczego, tuż o kilkadzie­
siąt kroków oddalonego od centrum. W net zebrało 
się około 500 chłopa. P, Rylski nie może wyjść 
z podziwu, co tc ma znacz Je r  Gzy się może uoją, 
Gzy może są tak  nieśm iali? Trzecież mogli liczyć 
na to, że wiec zakończy się taksam o jak  i dnia 
1 kw ietnia w Błażowej, kiełbasą w yborczą i piwem, 
P. Bafsałyk wypraw iony n a  zwiady, zapew niał 
wszystkich, że to człowiek dobry znający się na 
rzeczy. Tymczasem p. Rylski nie może już dłużej 
dosiedzioć. Czegoś podoim ego nie widział w życiu, 
a chyba i nie słysząc R ozdrażniony do najw yż­
szego stopnia idzie po dwugodzinnem  przeszło 
wyczekiwaniu pomiędzy tłum  ludu. I  oto w iz i 
w każdej tw arzy clnopa, że niema tu  co robić. 
Ze wszystkich stron dolatu ją go słowa, których 
dźwięk nie bardzo  miłe robił na nim wrażenie. 
W końcu przekonał etę, że za ciasno mogłoby mu 
być w Błażowej zwłaszcza wieczorem, a z pow odu 
błota i tak  licznie z e b r a n y c h ,  łatw o mógłby 
się narazić na nieprzyjem ne przepraw y. W raca 
więc z rzedłą miną do garstk i swych wierii2*ch 
i rozpoczyna swój »haniebny odwrót*. Tow arzy­
szą mu więc nieodstępny p. poczm ajster Żak 
i reszta. Przechodził więc koło zgrom adzonych 
jak  przez żarzące węgle, cały rozpalonj jak  ogień. 
Na dobitek trzeba  było, rb y  m u chłopy kooią
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muŁj/Ko uczynili. Idąc  za nim gwizdali, śpiewali, 
klaskali, wołając: »wiec się udał, wiec się udaN. 
Myślimy, że po tak  śliczntm  przyjęciu, odniechce 
mu się więcej przyjeżdżać. Niecn każda gm ina tak  
się urządzi z eentrowcami, a wnet centrowca na 
lekarstw o nie dostaniemy. A p. Rylskim i jego 
sprzym ierzeńcom  dało się nauczkę, żo szkoda 
kiełbasy i piwka. Dodajemy, że było zamówione
7 beczek piwa u  B orka dla wiecujących przez 
Rylskiego, o czem wszyscy dobrze wiedzieli

Jan Grahyhski.
Okręg: Jasło-Biecz-Gsrlice.

W Libuszy, pow. Gorlice mieliśmy zgrom a­
dzenie 2 i kwietnia. W ybraliśm y dwóch mężów 
zaufania do Komisji wyborczej, tj. Tom asza Dy­
ląga i Michała Białonia ludowców. K andydatem  
naszym  jest Jakób  Madej, rolnik z Ujazdu. W y­
tężymy wszystkie siły, by przeprow adzić szczę­
śliwie wybory. Ludność nasza nie zna Madeja, 
więc zaprosiliśm y go na zgrom adzenie nn dzień 
28 kw ietn5a, aby ogół wyborców mógł go poznać 
i posłuchać przemówienia. Aby lud zbałamucić, 
to w naszej Libuszy było dwóch, k tórzy si^ za 
M adeja podawali. Jeden mówił, żo jest ze Lwowa, 
a drugi zapraszał na zgromadzenio do sąsiedniej 
wsi. Byli u naszego wójta, z żądaniem, by wysłał
8 m aja trzech mężów do starostw a do rady, i że 
dadzą jeść i pić, żeby ze sobą wiktu nie brali. 
W ójt nasz dobry i sum ienny trzym a z nam i — 
nagada ł oszustom głupstw a i w ygnał z chaty. 
Kochani Bracia miejcie się na baczności i nio słu­
chajcie tych oszustów, którzy za judaszow skie

froszę, ro b 'ą  gję >Madejem«. Nasz praw dziw y 
akób Madej będzie u nas 28 kwietnia to go po­

znacie i oświadczycie się za nim. Madej będzie

Eosłem, bo on zna chłopską rozkosz i chłopskie 
ai tofle bez soli. Ludowiec z Libuszy.

Okręg: Kulbuszowa-Głngów-Rzeszów.
Majdan kolbuszowski. W dzień targow y 15/4 

Odbyło się publiczne zgrom adzenie u p. Józefa 
Lewickiego w stodole, w którem  wzięło udział 
przeszło 1000 włościan. Przem awiali gospodarze: 
Ossowski. Stadnik, Ja n  Gurdak, Michał Skura, 
Plis, Józef Wodos. Antoni Paduch, jrk o  kandydat 
P. S L. Była mowa o kandydacie stańczykowskim 
p. Jędrzejow iczu i centrowym  Szajurze — ale 
chłopi >precz z nimi* wołali a jednogłośnie oświad­
czyli. że głosować będą na A ntoniego Paducha.

Dnia 18/4 w Kupnie na  zgrom adzeniu oświad­
czyli się w yborcy za kandydatem  P. S. L. i p rzy­
rzekli popierać A ntoniego Paducha. Szajer przy­
był też do K upna do karczm y, i popijał gorzałkę 
W tow arzystw ie dwóch li luniów. Jan Gurdak.

Do Lipnicy p rzybył Szajer prosić wyborców 
o m andat. Zuchy chłopi odczytali mu daw ną przy- 
aięgę, wił się n ieborak  od wstydu. Kłamcy oświad­
czyli chłopi, że go już nie chcą, tylko idą za Ba­
dachem. Wyborca.

W Niwiskach n a  zgrom adzeniu wzięło udział 
1000 ludzi. Omawiano spraw y wyborczo. Przem a­
wiali A. Paduch, J. G urdak, S trzępka, wójt z Przy- 
łęka. W yborcy z 6 gmin uchwalili jednogłośnie 
popierać A. Paducha. Jan Gurdak.

O kręg: Dynów - Dubiecko-Przemyśl-Mościska-Nizanto 
wice-Doiiromii-Bircza.

Jawornik ruski z Borownicą, pow. Dobromil 
Przeciw kandydaturze Jan a  ó Łapińskiego z okrę 
gu  Przemyśl-Dobrbmil-Niżankowice-DubiecKO-Dy 
nów-Bircza sypią się już całe kupy błota oszczerstw  
kłamstw i potwornie głupich bajek ze strony  kleru, 
stańczyków i wszechpolaków. Lecz lud w szystek 
jest tego przekonania, że robią to na  rzecz swego 
kandydata  Czajkowskiego. A my stoimy tw ardo 
przy  naszym  chłopskim kandydacie Jan ie  Stapiń- 
skim i na tego też wszyscy glosować będziemy. 
Również starać się będziemy ile sił naszych, ażeby 
źle poinformowani poszli drogą tą, k tó rą  prow a­
dzi Polskie Stronnictw o Ludowe, do jesteśm y 
silnie przekonani, że tylko pod hasłem  Polskie­
go Stronnictw a Ludowego, my chłopi możemy 
dojść do lepszej przyszłości, a to przez w ybranie 
posłów ludowycn. Jan Siedlecki, Jan Kaspzyk, Jakóo 
Wójcik, Jan Korzeń.

Okręg: Bochnia-Wiśnlcz-Niepołomlce-Brzesko.
P Andrzej Wajda, gospodarz z Szarowa, żąda, 

abyśiry  ogłosili jego kandydaturę. Otóż podaj 3- 
my to do wiadomości publicznej, ale w tym  ce u, 
aby odwieść p. W ajdę od kandydow ania, a lud 
ostrzedz, iżby nie przyjął tej kand y d atu ry  pana 
W ajdy. Jedynym  kandydatem  ludu z Bocheńskiego 
jest R uebenbauer Adam, wicem arszałek w BochnL

Okręg: Źywiec-Milówka-Sucha Maków-Jurdanów.
W Przyborowie na zgrom adzeniu przew odni­

czył p. J. M ądrala. Przem ówienia p. Szczepań­
skiego wysłuchali zebrani z zadowoleniem. P rze­
mawiał bardzo ładnie p. Wojciech Kubica z Je le­
śni, k tóry zachęcał do łączenia się w jeden  chłop­
ski łańcuch w ybor-zy pod sztandarem  P. S. L. 
i b j przy wyborach każdy chłop oddał głos na 
ludowca, Stanisława Szczepańskiego, co też jedno­
głośnie uchwalono. P. K rzyżowski w yjaśnił zebra­
nym ustaw ę wyborczą, p. M ądrala staw iał różne 
zapytania do kandydata, na k tóre dał obszerną 
odpowiedź kandydat, w m yśl p ro jra m u  Stronnic­
twa Ludowego.

Radziechowy, pow. Żywiec. U praszam y o wy­
drukow anie nam o naszym  Komitecie W yborczym 
P. S. L., któryśm y założyli, pierw szy mały 27 lu­
tego, a wielki my zaś założyli 17 marca. Było 
nas zebranych 100 mężów zaufania P. S. L. P rze  
wodniczącym był Wojciech Tymol, zastępcą obra­
liśmy Tom asza Pioronka, wójta, sekretarzem  Ja- 
kóba Kupczaka, a skarbnikiem  Marcin Mika. Z a­
gaił zgrom adzenie Józef Milewski, którem u wszyscy 
liczne braw o zawołaliśmy i cała nasza gm ina Ra­
dziechowy i O stre będzie głowała za P. S. L. 
Mamy ze czterech lizuniów, ale mamy siłę za so­
bą, bo blisko do 500 głosów. Bracia Ludowcy! 
trzym ajcie się, abyście nie upadli, bobyśmy znów 
w takiem  nędzarstw ie na  6 it zostali. J. K.

Z Mazurówkl, p S k a ła t Dnia 14 bm. urządził 
gm inny Komi-et P. S. L. w naszej wioece wieo 
przedw yborczy w domu p. Antoniego Kołomyjca, 
n a  k tó ry  przybyło z M azurówki, Grzym ałowa,
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Eleonorów ki, Podlesia, Hłibc. w a Okua i Bucyk 
p a ręse t włościan. P rzyby ł rów ni 37 zapioszony 
przez kom itet na&z k an d y aa t p. Tomasz Krzyworą- 
czka ze Lwowa, k tóry  w przeszio dw ugodzinnej 
mowie, potnej szlachetnego zapału, w; łuszczył 
zgrom adzonym  cel i znaczenie reform y wyborczej, 
jak ie  praw a ma lud i ja k  może i powinien z no­
wej ordynacji wyborczej korzystać, Dalej w sło- 
wh< h tchnącycb praw dziw ą miłością ludu, p rre d  
staw ił czterdziestoletnią, zgubną dla ludu gospo­
d ark ę  szlachty i icb dotychczasowych posłów, 
a  w końcu podał w jak i sposób lud może i po­
winien dolę swoją popraw ić

Mówcę nagrodzono burzą  oklasków, jakoteż 
uchwalono jednogłośnie kandydaturę ą. iCrzymorą- 
eA ł przeprowadzić.

Wzywamy W as B racia Włościanie, nie wierz­
cie żadnym  podszeptom,' znanych od daw na ma- 
cherów wyborczych, niech miłość i zgoda nas 
wiąże, a wówczas spadnie obroża, k tó rą włożyła 
nam  szlachta i los nasz znośniejszym  się stanie. 
Oddajcież więc głosy Bracia W łościanie z okręgu 
8 kałat Podwołbczyska-Grzymałów-Kopyczydce-Husiatyn, 
na p. lom asza krzyworączkę, syna A ntoniego Krzy- 
worączki, jako na  posła ludowego, On wyrósł 
z nam i pod słomianą strzechą, on zna co nas 
gniecie i bob i będzie z wszelką pewnością naj- 
i*pszyn. praw  naszych obrońcą. Nie myślcie Ko­
chani Bracia Włościanie, że to pisze ten, który 
ny* własne dobro n a  oku. O nie! słoi a powyższe 
pisze jeden z tych Ltórzy w r. 1897 podczas wy- 
bo  o dlatego, że szli p raw ą drogą, aresztow any, 
dosta ł w nagrodę rok cały ciężkiego więzienia. Mi­
mo to jednak  nie upadliśm y na uucliul Ufną że 
słuszna spraw a prędzej, czy później zwyciężyć 
musi, pracowaliśmy, ile sił starczy ola braci na­
szych do dzisiaj.

D latego też i Wy Bracia pracujcie, bo czas 
najw yższy, byśm y poniew ierani 1 w zgardzeni przez 
's ta rs z ą  uraó« od wieków, odnieśli nareszcie zwy­
cięstwo.

A zwycięstwo będzie wtedy, gdy jak  jeden 
m ąż stanąw szy przy urnie wyborczej, oddam y 
swe nłosy n i  p. Tomasza Kiryworączkq włościanina 
i guriiwego ludowca. Jędrzej Jurmerck

z Katarórfki
#  oprawie zgromadzeń. Codziennie otrzym uję 

setki listów 7. zaproszeniam i na  zgrom adzenia, 
a  każdy  się domaga, abym  koniecznie aam przy­
jechał, bo wszyscy chcą się poznać osobiście. Mi­
mo najszczerszej chęci zadośćuczynienia w szyst­
kim życzeniom Przyjaciół, tego żądania spełnić 
nie mogę z tej prostej przyczyny, że n a  więcej 
zgrom adzeń, niż dwa dziennie, ani rachuba czasu, 
ani siłj ludzkie nie pozw alają, zwłaszcza, że choć 
trzy  din w tygodnru muszę poświęcić na ułoże­
n ie 'Przyjaciele. Ludu* i załatwienie choćby tylko 
najpPnifjszych  listów w spraw ach wyborczych. 
Aż do dnia wyborów 14. inaja muszę być choć

go jednym  dniu w Mościskach, Dobromilu, Lisku, 
irczy, Dynowie, Rymanowie, Dukli, Krośnie, 

F rysztaku , Strzyżowie, co daje iuż 10 dni. T rzy 
dni ŵ  tygodniu  co najm niej zabiera mi ułożenie 
»Przyjacielac, czyli 8 dni ar, wyborów, więc ju t

w szystek czas a ł  do 14 m aja mam zupełnie za­
jęty. Na to  niem a żadnej rady, to przyznaoie 
Przyjaciele.

T a chęć osobistego rozmówienia się, choć 
d la  mnie bardzo zaszczytna i pożądana, ze sp ra ­
wą ludow ą niema nic wspólnego. Nie chodzi 
o osoby, tylko o spraw ę. Działalność m oją znacie 
z 'P rzyjaciela* , a osobiście znać m.iie naw et 
wcale nie potrzebujecie. Z podobizny, k tó rą d a­
łem zrobić i dołączę dla wszystkich Czytelników, 
poznacie, żem chłop jak  inni, chwaia Bogu nie 
kaleka. I po wyborach praca nasza przeuie nie 
ustanie, na  zgrom adzenia będę dalej jeździł, to 
się jeszcze poznam y i osobiście.

Wiem, że do rozbudzenia tej ciekawości 
względem mojej osoby przyczynili się głównie 
przeciwnicy, przedstaw iając mnie n iby jakiegoś 
smoka. Niech mi będzio wolno na  tern miejscu 
podziękowań tym przeciwnikom za bezpłatną re ­
klam ę nazw iska, a piz*.z to ułatw ienie mi styku 
naw et z takimi ludźmi, k tórzy  przyohodzą na  
zgrom adzenia, aby zobaczyć tego 'burzyciela*, 
a p rzy  tej sposobności i posłuchać o ozem mowa.

Przyjaciele! Nauczcie się sami radzić, sami 
waiczyć, i sam i w ygiyw ać wybory, be i. b tap iń- 
skiego. W tedy dopiero zwycięstwo ludu będzie 
pew ne i trwałe. Daj to Boże! Jan Słapińld.

Okruszyny.
Otworzyły się ra n  cfałupow oczy. Kilka słów

0  w yborach napisał W alenty Miazga. Kraków — 
1907*. Tak zatytułow aną broszurkę, w ydrukow a­
n ą  w k s i ę ż e j  d r u k a r n i ' P o l o n i a *  we Lwowną 
a napisaną przez jakiegoś centrowca, czy wszech- 
polaka, rozsy łają  teraz panowie ze »zdrady na­
rodowej* po oałym k ra ju  w mezi czo.iych ilościach. 
W broszurce tej kłam stwo na kłamstwie jedzie
1 kłamstwem pogania. 'Z d ra jcy  narodowi*, ude­
rza ją  ns Stapińskiego jako  przew odnika 'G łów ­
nego Z arządu  W yborczego* F. S. L., w tej nadziei, 
że 2 acic w ieją zaufanie ludu i zepsują tę  p rze­
śliczną jadność w Stronnictwie Ludowem, a  przez 
to rozbiją lud przy wyborach. Ale chwała Bogu, 
rzeczywiście ' O t w a r ł y  s i ę  j u ż  o h ł o p o m  
o c z y *  i dlatego niema żadnej obawy, sby  kłam ­
stw a >zdrajoów narodow ych 'w ypow iadane przez 
zmyślonych Miazgów przeciw  Stapińskiem u od­
niosły skutek, Przeoiwnie, kłam stwa takich Miaz­
gów tylko pom agają Stapińskiem u i wzmacniają 
ego zaufanie u  luau. B roszurki takie d a ją  dowód 
udowi, że Stapiński dobrze bije wrogów, skoro 

krzyczą gw ałtu i chw ytają za za tru tą  Droń. Ta- 
kiemi broszuram i przyczyniają się sami wrogowie 
mimowolnie do większegc rozsław ienia nazw iska 
Stapińskiego, za co w yrażam y wydawcom i roz- 
uyłaczom broszury 'Miazgi* szczere p ^dziękowanie.

Celem naw rócenia ludowców na w iarę kato­
licką, jakiś sohako-płód, wabiący się »miazgac 
w ydał paszkw il przeciw posłowi S tapińskiem u 
i takow y rozty ła  hyd ra  narodow a po dworaoh,
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w ójttch , pleban iaoo zarządaoh po kilka i kilka­
set broszur.

Kto świadom y rzeczy będzie ten paszkw il 
czytał, to chyba krew  w nim zaw rze z oburzenia. 
Otóż upizedzam  tych wszyotkioh, aby  zachowali 
zuoetnia zimną krew, bo to dopiero pierwr.zy 
nmcak zawył, a przecież wiadomo, źe gdy n ad ­
chodzi wojna, to w szystkie bry tany , a naw et 
i szczeniuchy co sił wyć zwykły.

Ludowcy wiedzieli i naprzód sobie to w ró­
żyli, że tak  będzie i jeżeli na  którego kandydata  
ludowca, to na  p. S tapińskiego wszystkie brysie 
i gońce wyć będą, to też bądźmy wszyscy lu­
dowcy z tego dumni, że naszego ,/odza tak  m ają 
na oku, a tem bardziej każdy chłop w dniu  14. 
m aja niechaj odda swój głos na Ja n a  Stapiń- 
skiego, a wy członkowie psiarni zdrady narodo- 
wej, wyjcie dalej. W iwat sobakopłody, wiwat 
p su b ra t Gogolów dnia 21. kwietnia 1907.

Jan Sctmek.
Ruch przedwyborczy rozw inął s.ę tak potęż­

nie w całym kraju , taka  olbrzym ia ilość zgrom adzeń 
odbyw a się w ciągu tygodnia, że naw et potrójny 
»Przyjacial< nie pomieściłby spraw ozdań nam  naa- 
syłanych. Nie staó nas n a  takie powiększenie roz­
miarów gazetki, dlatego bardzo przepraszam y, że 
tylko część spraw ozdań i to w skróceniu podaje­
my. Sądzimy, że już i tak  dosyo tych wiadomo­
ś ć  o wiecach, dlatego tylko jeszcze przyszły (19) 
num er poświęcimy zgromadzeniom , a w nrze 20 
wrócimy już do norm alnego układu »Przyjacielar, 
a zgrom adzenia notow ać będziem y tylko krótko, 
gdzie się odbyły — z wyjątkiem  bardzo cieka­
wych, gdyby  takie były. W ystarczy donieść na 
korespondentce, że w tej.i. w tej gminie było na­
sze zgromadzenie. Uedakńa.

Dyrekcję kolei państwowych w Krakowie zapy­
tujem y, czy jej wiadomo, że banm istrz Michoń 
ze Strzyżow a w paczkach zam iast »gwoździ* 
przesy ła  do Jas ła  trunk i propinacyjne? — A opie­
kunowi Michoniowemu w Jaśle  radzim y, aby po­
skrom ił swego prezentouaw oę Michonia w rzuca­
niu  oszczerstw, gdyż inaczej to w urzędowej dro­
dze postaram y się o przeniesienie takich panów  
do Honolulu.

Prosimy Przyjaciół. zalegających z zaoiatą o nad 
•yłuiie tejże, abyśmy mogli nadal podołać nadzwy­
czajnym wydatkom ze względu na wybory.

Odpowiedzi Redakcji.
P Dyląg: .Politycznego Alle! r  ja “ nie w>drukowall«my, 

Jo samo dzieje się p r a w i e  wszędzie, bo tac sofre panowie 
Kolatorzy życzą. -- J Ueowiak: Na polemiki z Michałkami 
Laiorami szk ła  iniejaca. Mądrego chłopa to nie oszuka, 
a lizuaiowi żadna perswazja nie pomoże. Splunąć i robić 
dalej. — Wejclsok Martyna*. Chicag): 9 doi. 25 e t  am otrzy- 
tnalińmy, wykaz był w .okładkach*. Prosimy wybaczyć, ze 
musimy dac w druku pierwszeństwo miejscowym pracow­
nikom wyborczym. — Fr. Wałtot: Przepraszam) że bardzo 
Skróciłem, ale s*koda miejsca dla powtarzania majaczeń pi­
jackich. — Piotr ftartyznl: I ja do tej chwili nie mam spra­
wozdania ze zjazdu. — J. P^dzifokl: Bardzo {rzepraszamy, 
Ju. a się przykra pomyłka, sprostowana. — B. M.. Dębica: 
Dajemy w ogłoszeniach. — Fr. Szafarz Jużeśmy to widzieli, 
ha drugi raz trzeba wydrzeć i rzucić do rynsztoka. — Platr 
Zdobylak: Odpowiedź ni Ust z 9. kwietnia daje „Przyjaciel".

Kandydatom naszym jest B t  Baranowski. — 8zywtarfc: Niech 
sobie kS. Wrehowkfc tum, co o r uważa m. stosowne, a Wy 
Ludowcy znów swoje róbcie. Nie wydrukujemy. — 1 Sza 
rek- Cierpliwości i wytrwałoioL

Fr. Joszozyf PrdSzę mi przypomnieć po wyborach. — 
Br_ nlczanle: W żaden sposób tera: ile  taoc', przybyć. — P 
Owezarczyk: Po wyborach, teraz tylko wrbory. w. Sta­
chura: Dziś aż 20 listów w tej sprawie, ta l. te wiuać poży­
tek, a nie szkodę. — L Czajkewłcc Muszę dać pierwszeństwo 
innym słabszym okręgom. — W. Nowak: Za doniesienie dzię­
kuję, tylko wytrwać! — i. Raiskł: Ślicznie dziękuję, ale się 
nie udał. — Zsfcow: Bardzo niewy raźne pismo. — W. Breme 
stuhli Prosię wybaczyć, ale teraz wybory. Wybierzcie posła 
1 idowc*, to starostwo zmieni urzędowanie. — 8krabacz 201: 
Nie pisałem. — P. Kropa Przepadło, teiaz jnż bezwarunko­
wo niedopuszczalne. — W. S. Trzciana: Jesteśmy tego same­
go zdania. — J. Woj tych- Szkoda miejsca dla P. Łąckiego.— 
W. Węgrzyn Trzeba to pow iedzieć starostwu. — W. Stach „m 
Bardzo d z ię k u ję , alu pierwej naafcsiat p. Łarnek. — B. N. 
Dębica: Wiem, ale nic mnie to nie obchodzi, raczej aię cieszę, 
że roznoszą pt k-aju moje imię. — Z jznlce: Listów bel 
podpisu nie drukujemy. -  i. Stad,'mlc Za doniesienie dzię­
kuję, Szczęść Boż- w pracy. — Fr Cłmieiswieo: Posyłamy, 
d z ię k u ję  z l  wiaćd — L  Rykozyk Nin ogłaszamy, bo teraa 
wszędzie wolne zgromadzenia. — kjlaozyeo: Za późno nude- 
Bz,o, będzie za tydzlef — J. wtaelekf: Otrzymaliśmy, odpo­
wiedź po wyborach. — J. Kania: Będzie drukowane brawo!

Odpowiedzi Adminlfltr&ojL
WlMewski P.: .lat otrzymaliśmy 1. maron 1907, lecą 

doiara w „im nie byto, gaze.kę wysyłamy. - Koczoł J.. 
Otrzymaliśmy. — Bablcz W., rabjaa i.: Otrzymaliśmy, ka­
lendarz wystany. — Wrona Protazy: Pieniądz" otrzymaliśmy, 
gaze to  idzie bez przerwy od Nowego Roku, widocznie gdzieś 
w drodze ginie. — Bohem Jan: Otrzymaliśmy, dziękujemy, 
dwom nowym czytmmkom gazetkę posłaliśmy- — Łyczek W.: 
Zapłacona do l / l  1908. — Sawicki M.: Dziękujemy zr powia­
domienie nas. — Mazur W.: Zmieniliśmy, jest dwóch. — Pą- 
prowlcz Sz., Potaż L.: Otrzymaliśmy.

Podkul SŁ, Furnas Antoni: Pieniądze otrzymaliśmy, ka­
lendarze były wysłine, widocznie zginęły w drodze, jai- po 
naiwiękazej częśći  bywa z książkami, w,syłanami d< Ame­
ryki. — Kon de- C,: Otrzymaliśmy, wysłana. — Czarnecki j, r 
Prenumeratę otrzymaliśmy, składkę rósmież, — Lorkieu iei 
i.: Otrzymaliśmy, adres zmieniliśmy. — Dumasowalti, Kartw 
wniszek, iaszr.zęfc Sz.: Otrzymaliśmy, dziękujemy. --  Stysyko 
W<: Kie otrzymaliśmy, lecz gazetkę do Widowf posyłamy. — 
Pziiiowlcr P„- Pieniądze otrzymaliśmy — Pająk A: Otrzyma­
liśmy. — isrho T» Pieniądze otrzymaliśmy, „Bamenczek 
polsko-niemiecki41 kosztuj1 2 kor w k„.ęgara Friedleina 
w Krakowie. — Cygal 8,: Zapłacona .do 1 paźdz. 1907. — 
Sitałk A.: Otrzymaliśmy, dziękujemy. — Manet I.: Pieniądze 
on zymaliśmy, gazetka wysłana, ba. azo nas to olaszy, żo r  
nie zapomina o kraju i tęskn za nim. — Zeallk Fr: Gazetki 
nie wstrzymywaliśmy, zapewne ktoś zabrał pann te nume- 
ra. — Dudek St. Proc ar: Yj Otrzymaliśmy.

Na fuodmz prasowy: Rygula Fauel 2 K WodziLaid 1 EL
Na fLawne wyborczy Aiuin Serafin 10 Ł , Jnszozęć Ss. 

90 h., Czernecki Jan 5 K Mu ręce p. R a m i i n r  złożyli: Ko­
tlarz 1* 50 o., Czosnyka W. 25 o., Kudłacz W. 2C o., Ra- 
Uiian A. 60 c. (Otrzymaliśmy 7 K. 1 h.) Trojak J  30 h„ 
Nieczkula Albc.t 4 Ł ,  Spalałem M. $'70 K., Kwaśniak W. 
4 9C K. Zajączkowski Łukasz 2’53 &.

I: Apteka pod Matką Boską
1> w Mszanie Dolnej ;
i > poleca; ] |

] j Maść na świerzb, Maść na wola, (J e n *  na sochy ból ;»
J | Syrup balsamiczny n i e z a w o d n y  wuporczywym kaszlą, J ! 
J ! Pyrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dziecL ] | 
| ) 103 Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, bpi J |
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P opierajm y w yrób k rajow y
z n a k o m ity  — p rz e w y ż sz a ją c y  zaji-antozaty .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sumienność w dostawie.

M łyuk l do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i iokiadnie.
M ło c a m ie  ręczne i kieratowe o kałowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — m aterjał doborowy.
S ie c z k a rn ie  i rszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia do  w yrobn  d n c l i d -  

w ek  cem en tow ych . Jeden kompletny stół żelazny 
z 600 sztokami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobn gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i opłat ńe.
S p rz e d a ł  n a jle p sz y c h  żu ż li T h o m a sa  

I s k ła d  m a sz y n  ro ln ic z y c h

Jt;> lraela  K e n k ie r k a  w  K r o ś n ie .

S Z C Z E P Y  O W O C O W E .
Ju ż  czas zamawiać! Ju ż  czas zamawiać!
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie 2, 0 i 4-letnfe
1 sztuka po 5S"), 30 i 40 centów. Kto potrzebuje, temu się 
wyśle za pobraniem  kolejowem. Jeden może zamawiać dla

k ilku . Cennik w ysy łam  Każdem u d a rm o .
E .  U k ia ń s k l,  Z a rząd  o g ro d ó w  O lsza d w ó r p. K raków .

JÓZE7 KUKULSKI
JA SŁ O , u l .  F lo r y a f is k a .

Skład maszyn do szycia i haftu, najnowszych konstmk- 
eyj, po cenach konkurencyjnych. — Rowerów drogowych 
i  wyścigowych. — Maszyn do prania, wykręcania i ma­

gli. — Narzędzi rolniczych.
ZASTĘPSTWO UBEZPIECZEŃ ZYOIOWTOH 

Z OD WYPADKÓW,

Żądajcie w każdej aptece
by w am  d aw an o  tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
lUKuw/ekcJ aknteeane środki

MM  proszek fila l i m n d z u "
p acik a  u  60 bal.

= =  i =

„Proszit M a l m u  fila Irfiw"
p a c ik a  aa 1 Lo ren c

w Krakowie
potrzebuje zaraz 50 zwykłych robotników, tudzież 

t?  fornali do stałych robót w Krakowie. 
Zgłaszać się ze świadectwami w prost do Urzędu, 

ulica Jabłonow skich L. 19.

Or. ZYGMUNT NIEMIEROWSKi
otworzył kancelarię adwokacką

w  T a r n o w ie  (Plac Katedralny).

Działają pewnie, aą tanie a przewyższają dobro­
cią wszelkie tego rodzaju środki zagraniczne. 

Wydatek sowicie się wynagradza, krowy dobrze 
łrą ,  przez co dają więcej mleka i pięknie wy­
glądają, wieprzki t_ j*ą się wybornie przy wiel­

kiej zeruoSci.
Przy każdej paczce jest sposób nżyda.

Przy zamówieniach wprost odemnie u  10 Kor. 
opłacam pocztę i zamawiający dostaje towar po 
cenach oryginalnych.

Żądajole tych środkśw w składach aptecznych I KAI- 
h»cq rolniczych, a baozole by wam dawane tyłka wy­
rób galicyjski aptekarza 8zozepańsklege.

Oiówny skład i wyłączny wyrób:
Apteka Stan. Szczepańskiego

w Zabłooiu prsy Źywou.
.  a a a ą A A A A A A A A A  ■

B a reumatyson, gościec, postrzał (iehUs) 1 wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacierane, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione  ̂przez wiela lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Unimcatua 
6asltheriae sompstitua i  prawnie zarejestrowaną 

a.arką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Br . uilnsza Fraozcaa, aptekarza wlamspUw.
Cena flakonn 80 haL — 10 flakonew 8 kor, nie licząc 
opakowania 1 franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na ikżańzie: braków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
endzińskiega: Maków, antekt. Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechegn. Hura, Łazowskiego, Dn Piepee-Boratyń­
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Kojnei, Goarlito, Obermarkt 31.

W yroby tk ack ie
a najlspsaegs j  rządzi w i jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Ptitsa biała zwykła] I przsó»larndisws| azsrekstel, dymy, 
droUszkl, ręczniki, obastsazkl de seaa, óslsrkl, sbrasy, 
isrwsty, barobasy, flasełs, uswtaty, plóolaska kskwewi 
aa fartaazkł aakkbkl, Mazfcl I Ł p. — poleca najtaniej
■ I I • _ ■!_?__I I !  .L I I I 1 *

w Korosjale abak K m iU i
Proszę żądl ć próbki towarów!II

Wydawca i odpowiedzialny redaktor laa SłaplśakJ.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellofiaka 10), pod zaraąism L. Ł  G órskiego.
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Dodatek do nru 18. „Przyjaciela Ludu".

O K R U S Z Y N Y .
Starawieś, p. Brzozów. W całym kraju  ruch 

olbrzymi, chiop zbudził się już z uśpienia i idzie 
z całą w iarą dobrej sprawy i wielką mocą w bój 
o swoje praw a. Zewsząd idą wieści, że chłopi zor­
ganizowani w Polsku . Stronnictwie Ludowem 

ostanowili za pomocą powszechnego praw a wy- 
orczego, zdobytego z wielkim trudem , wymieść 

śmieci, uwolnić się z kajdan pańskich, stanąć
0 własnych siłach i rządzić sami sob<*.

T jlk o  u nas na Starejw si cicho i spokojnie; 
chłop śpi i czeka, aż lepsze czasy same nadejdą. 
To też w innych okolicach mniej krzywdy, a u nas 
każdy  chłopa po tyra i drze, co się da, a najwięcej 
żydzi spekulanci i to za wolą tych, k tórzy pierwsi 
powołani są do bronienia chłopa.

Ha dowód podam y spraw ę s p r z e d a ż y  
d r z e w a  w l a s a c h  b i s k u p . c h  ż y d o m  spe­
kulantom, pomimo, że chłopi chcieli te lasy zaku- 

ić i że w tym  celu byli u ks. biskupa Pelozara. 
ą to gospodarze poważni i bogaci (bo biednem u 

by bezw arunkow o nie s irzed an o ): Jan  Krup? 
wójt z Orzechówki, Ja u  Gierlach z Płosiny, Józef 
Nowakowski z Bliznego, Józef Bober, Ignacy Cycoń
1 Ignacy W anić ze Btarejwsi. Jan  K rupa jeździł 
do Przem yśla w imieniu spólników do pełnomo­
cnika dóbr biskupich, chciał płacić za las blizeń- 
ski gotówką taką cenę, jaką  żyd dawał, lecz nic 
nie pomogło. Ż y d z i  w i d o c z n i e  m i e l i  p i e r w ­
s z e ń s t w o  p r z e d  c h r z e ś c i j a n a m i  n a l e ­
ż ą c y m i  d o  z w i ą z k u  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ­
l e c a n e g o  i oni też lasy wzięli.

A chłop? Ty chłopie siedź cicho, bądź zado­
wolony, żeś jeszcze przytem  co nie oberw ał i płać 
żydom za drzewo ile sobie każą dać, a jak  nie 
będziesz miał tyle pieniędzy, to siedź w zimnie.

1 rzeczywiście tak było. Żydzi zakupiwszy 
w szystko drzewo w trzech okolicznych lasach 
biskupich, podnieśli tak wysoko cenę, że nas nato  
nie stać, żeby chałupę opalić i to jeszcze w tak 
ciężką zimę jak  ta. Przytem  nie zawsze chcieli 
sprzedać drzewa, bo oni w.ęcej liczą na wywóz 
za  granicę. Nawet złomy i wyzłomy sprzedaje 
zarząd dóbr żydom, a u  dopiero za podw ójną cenę 
nam  chłopom. Pewnie przyszłoby było um arznąć 
tej zimy, gdyby  nie lar w Jabłonie, własność p. 
Krasińskiego, k tó ry  żydów do swego lasu nie 
dopuszcza, jeno chłopom sprzedaje. Ale, żeby 
sobie kto nie myślał, że chłopu tak  łatwo się do­
stać do tego lasu, to się z a m y k a  d r o g ę  b i ­
s k u p i ą  p r z e z  >B a n i s k a *  i nie puszcza się, 
a kioby się ważył jechać tam tędy, tego się grabi 
tak wzięto siekierę wójtowi ze Starejw si Józe- 
owi Żm udzie i innym), pomimo tego, że zawsze 

tam tędy jeździli za daw nego biskupa. Zarząd wie, 
te  chłop nie będzie się z ks. biskupem  proceso­
wał. Skutkiem tego trzeba naicładać przeszło milę 
drogi i jeebać aż na Dydnię.

Tak: nas tu strasznie przycisnęli, nie zw ażając 
na biedę i ciężkie czasy. S k a r ż y l i ś m y  s i ę  d o  
ks .  b i s k u p a  i n i e m a  o d p o w i e d z i ,  prosi­

liśmy, żeby g, kto opisał, ale się każdy boi, więc 
udajem y się do Szanownej Redakcji, niech chłopi 
w ca łym  kj a j u  to czytają, niech wiedzą, że nam 
tu  źle i bieda, a może to poruszy tych, co nam 
tę biedę zrobili. Siarowsiaa.

Przypuszczam y, że ks. uiskup, k tó ry  przecie 
z ludu pochodzi, nie zechce krzyw dy chłopów, ale 
wglądnie w tą spraw ę i służbę, która nie stosuje 
się do jego woli, n ap ęd z i A chiopi S taro  wiej bcy 
powinni wreszcie zrozumieć, że tyiko przez połą 
czenie się ze Stronnictwem Ludowem i przez wy­
bór chłopów (Antoni Bomba) wywalczą eobie 
lepszą przyszłość i uwolnią się od żydów.

Bedakeja.
Z Czudca pow. Strzyżów. Niech będzie pochw a­

lony Jezus Chrystus. Szanowny nasz pośle Jan ie  
S tapiński! Użalamy się przed Tobą, co my biedni 
cr,,opi cierpimy od tej jasnej pani A leksandry 
W iktorowej, obszarniozki w Czudcu. O gryzły nam 
zające drzew ka, k tóre w arta ją  oa 5 K. do 10 K4 
to jej syn Zdzisław chodzi i szacuje i za takie 
drzewko, k tóre w urta 5 K., płaci 60 h., a takie, 
co w arta 10 K. płaci 1 K.

A chłopu nie wolno przejść p rzer las, bo 
mówi, że się robi ścieżki i drzew a usychają i k a ź e 
l e ś n y m  s w o i m  l i z u n i o m  w b i j a ć  s z k ł a  
p o  U n i a c h  l e ś n y c h  i p rzy trząsa ją  je  szpil­
kami leśnemi dlatego, żeby ten, kto będzie prze­
chodził, ran ił sobie nogę i więcej- tędy nie szedł. 
Czy to po ludzku tak  robić. I to ma być nasza 
»jasna pani opiekunka??

A biedna komornica szła koło kom postu 
i chciała sobie uzbierać p arę  gałazok, to jeszcze 
się nie schyliła, a jasna  pan ją  zawołała przed  
siebie i uderzyła ją  p arę  razy  w twarz.

Jeden z uciemkiwich.
\ utczy. pow. Strzyżów. Panow ib zlitujcie 

się! W ^ł?my i wołamy, ale gfor nasz z P ad y  po ­
wiatowej jest głosem wołającym na puszczy. Wo­
łania nasze są próżne, bo ru ra  pańska tw arda, 
nie zmięknie, a iry  biedaki kilka razy musimy 
się kąpać — gdzie? Na gościńcu! W prost nie dó 
uwierzenia, ale tok je s t  T aką kąpiel mamy na 
przestrzeni 5100 m. z jednej strony  wsi i z d ru ­
giej. Teraz n. p. jesteśm y zamknięci w koło. W y­
wroty połączone ze szkodą są na porządku. 
W ostatniej chwili puszczają biedne ludziska 
z  wodą wory za zbożem, kufry  am erykańskie, 
a przytem  sami życia mało że nie postradali. Nie 
wiele brakow ało, a byłby użył pańskiej kąpieli 
i nasz katecheta ks. Szajer w powrocie % naum  
religji.

Ale, jak  wyż wspomniałem, panów  to nie- 
rozczuli, bo chłop niech brnie w wodzie w pas, 
mc mu nie będzie, przecież to »bydełko Boke*.

Kolei panom  się zachciewa, "a na nasyp  mi­
mo próśb  czekamy całe lata. Żałujemy, ie  w tej 
pprawie nie udaliśmy się do naszego praw dziw e­
go obrońcy praw  naszych p. Stapińskiego, ale 
jak  będzie chwila po temu to zrobimy, bo prosić 
panów dalej, krzyczeć, aż by nam brzuchy popę­
kały, to napróżno, bo nie chcą głosu chłoDsaiego
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błyszeć. Mamy na własne] skórze dość przykła­
dów panów  opiekunów, dlatego szkoda ks. P a ­
storze, abyś sobie na  starość głowę psuł, aby 
S tapińskiego w naszych okręgach utrącił, mówiąo, 
że przez to urwiesz głowę »hydrze« k tó ra  nazy­
wa się ludowcami. Księże! pomału — nas moc 
okropna, na bladze poznaliśm y się.

Jeden za wielu.
Rozbójnicy. Za przykładem  m istrza Stojałow- 

skiego, k tó ry  już nieraz na zgrom adzeniach pu­
blicznych poryw ał się do bójek (w Bochni pobił 
p. Stapińskiego, w Żywcu p. K ubika i innych) 
zaczynają »bracia centrowcy* zbójecką robotę. 
W ostatnich czasach stali się ci m ordercy wła­
snych braci tak zuchwałymi, iż odw ażają się bez­
karn ie  wchodzić na zgrom adzenia chłopskie przed­
wyborcze i tu  u rządzają  bójki i m ordują ludzi, 
jak  tego m am y p rzyk ład  świeży w Żołyni pow iat 
Ł ań cu t

Zwołali tu  wiec 1. kw ietnia 1907 światli oby­
watele z pow iatu Łańcuckiego. Zgrom adziło się 
bardzo  wiele ludzi i n a  zgrom adzeniu panow ał 
nastró j poważny. Lecz wkrótce przybył Szpytnar, 
naczelnik gminy, a zarazem  herszt bandy centro­
wej. P rzyby ł on wraz ze swoimi synam i i w ypra­
wiał aw antury godne w arjata i zbója — chcąc 
przeszkodzić w obradach. Lecz gdy to nic nie po­
magało i gdy zebrani zaczęli go prosić, ażeby się 
uspokoił i jeżeli się mu co nie podoba, to niech 
zabierze głos, to on na to odpowiedział palką 
i kamieniem. Rozpoczął bójkę, rzucili się więc 
wszyscy jego synowie, stronnicy 1 przyjaciele na 
zgrom adzonych tam włościan i mieszczan jak  
stado wściekłych psów lub djabłów  piekielnych, 
kaleczyli ludzi kamieniami, nożami i pałkami, rzu ­
cali bezbronnych na ziemię, kopali nogam i po 
głowach, a naw et darli odzienia tym nieszczęśli­
wym ofiarom. W trzy  dni później ujrzałem  je ­
dnego pobitego, przyw iezionego do lokarza do 
Łańcuta i nie poznałem w nim mojego współ­
pracow nika wśród ludu, tak  s traszn ie  zeszpecony 
i pokaleczony, a twarz cała była porżnięta i po- 
podbijana.

Oto macie Bracia Ludowcy przykład  agi­
tacji centrowej, gdyż S zpy tnar jest centrowcem 
i z ram ienia centrum  kandydu je  na posła do p a r­
lam entu, a ponieważ wie, że żaden uczciwy włoś­
cianin nie oddałby na niego głosu, więc stara  
się wyniszczyć i pozabijać większość uczciwych 
i dopiero wtedy dostać m andat p rzy  pomocy 
swojej bandy i naczelnika ks. Stojałowa.

O! część wam centrowi-politycy! gdyż to są 
owoce tej strasznej ciemnoty, jaką  wy siejecie, 
jakoteż i tych strzelistych kazań  w kościołach, 
głoszonych w duchu ks. Pastora, Stojałowa, Zau- 
derera  i im podobnych, k tórzy  zapomnieli, czem 
być powinni i na co lud kościoły buduje. To są 
sku tk i tego, że zam iast głosić w kościołach sło­
wno Boże, to w ygłaszają z am bon mowy przedw y­
borcze i baw ią się w hand larzy  dzienników i b ro ­
szur. Marat.

Polna, pow. Grybów. P raw ie  w każdą nie­
dzielę nasłucham y się w kościele na  kazaniu  tyle 
wyzwisk i złorzeczeń na ludowców, że już za­

czyna nas to nudzić i przypuszczam y naw et, £ś 
nasz wielebny duszpasterz kompletnie o czem 
innem mówić nie potrafi. Dnia 10. m arca b. r. 
usłyszeliśmy jednak  z ust naszego proboszcza — 
ku wielkiemu naszem u zdziwieniu — coś nowego. 
Oto zagroził nam  ks. proboszcz uroozyście na  ka­
zaniu, że każdy, k tóry  — w czasie w y b o r ó w  
b ę d z i e  g ł o s o w a ł  n a  l u d o w c a  nie dostania 
p r z y  s p o w i e d z i  r o z g r z e s z e n i a .  P rzybył 
więc znowu nowy grzech, a nim je st — g ł o s o ­
w a n i e  n a  l u d o w c a .

Nie chcemy tego rodzaju  mów politycznych — 
w ygłaszanych w kościele — nazyw ać nadużyw a­
niem am bony do celów politycznych — radzim y 
tylko ka. proboszczowi przeczytać sobie ustaw ę
0 ochronie swobody wyborów — by w skutek 
nieświadomości nie znalazł się w kolizji z pa­
ragrafam i odnośnej ustaw y. Nasi przyjacieie.

Chrząstów, pow. Mieleo. U nas jest dużo lu­
dowców, więo ksiądz w ikary chodząc po kolędzie 
zapisyw ał n a  gazetę »Prawdę* i potem zam iast 
na am bonie wypominać um arłych, wypominał ży­
wych, tych, co dali pieniądze na gazetę » Prawdę*. 
Je s t kilku centrowców, którzy księdzu donoszą 
plotki o czytelnikach ludowcach. Trafił się w ypa­
dek, że um arły w naszej wiosce dwie kobiety
1 jeden sługa dw orski nagłą  śmiercią. N igdy oni 
»Przyjaciela Ludu* nie widzieli, a mimo to ksiądz 
wyszedł w niedzielę na am bonę i powiedział,' ża 
naszą wioskę Pan  Bóg karze, bo nie słuchają 
księdza i gazety  jeszcze rozpowszechniają. Wi­
kary, organista i g rabarz  rozdają »Prawdę« w za­
krystii i pod kościołom, a czytelnikom »Przyja- 
cieia Ludu* odm aw iają rozgrzeszenia. Ale na to 
się nic nie zważa. Ks. Kopyciński z Gawłuszowio 
ma staw iać kandydatu rę  na  posła; aby ludziom 
się podchlebić, zagubił święto Zwiastowania Matki 
Boskiej. Święto było na oałym święcie, a w Ga­
włuszowicach ludzie robili, bc ks. Kopyciński po­
wiedział, że nie święto.

Życzymy zwycięstwa. Mikołaj Krempacz.
Z Iwonicza, pow. Krosno. Zdrowiej patrzącem u 

wyrywa się okrzyk bolesny na widok, jak  jed ­
nostka unicestw ia trafne postanow ienia pow ażnych 
ludzi.

Z boleścią kreślę, że do dzisiejszej chwili tak  
postępow a gmina, jak  nasza nie ma czytelni. P ra ­
gnący nie blagi, traw ieni myślą o przyszłość jeśli 
nie swoją, to dzieci swoich, chodzili już daw no 
koło tego, by w miejsce teraźniejszej kancelarjt 
rozsypującej się rudery , u rągającej wszelkim prze­
pisom sanitarnym , wybudować >radną izbę z czy­
telnią*. W yciągli wreszcie spraw ę na  porządek  
dzienny i... stanęli na  kwestji, gdzie ma stanąć 
budynek?

Górzanie chcieli n a  m iejscu starej, dolania 
zaś bliżej dołu, I  powiesili spraw ę na kołek, ooze- 
kująo cudu.

D arem ne oczekiw anie!^ więo na  nowo do 
roboty  i upatrzono zgodnie miejsce pod budowę. 
W myśl uchw ały zadatkow ała delegacja (na upa­
trzone1 połaci) u  K enara 200 sążnL

Zdającą spraw ozdanie, i  powierzonej sobia 
czynności na  *radziec, spotyka delegację zarzu t
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k« strony jegomości i jego stronników, że teren 
jakkolw iek im ponujący nie nadaje  się >pod radną  
izbę* z powodu blizkości cm entarza. Ksiądz po­
wiedział, część kiwła głowami i... sp raw a utknęła. 
Słuch o budowie radnej izby zaginą. Są jednak 
niespokojne duchy — no — ci ludowcy, którym  
■prawa sen z powiek spędzałał. Za ich staraniem  
zwołano walne zgrom adzenie rady, celem ponow ­
nego omówienia i pchnięcia naprzód tej tau  p ie­
kącej spraw y — i zapadła uchwała »Księdzu się 
nie sprzeciwiać i kupić parcelę przez niego w ska­
zaną*. I kupił ks. kanonik trzecie stajanie od Ko­
narowego. Kupił w obecności przew ażnej części 
tychsam ych osób wpierw wydelegowanych. Kupił 
a  B artosza pod drogą w zacisznem kąciku, jakby 
za przypieckiem  według życzenia kopcidymów, 
kaw ał młaki, gdzie fundam enta i niwelacja terenu 
do poziomu gościńca będzie kosztować może n a ­
wet połowę kosztów budynku, tem bardziej, że 
n  nas  kam ień idzie na  wagę złota, a litr  piabku 
kosztuje 4 e t  (8 h a l). P. Filipowicz, kierow nik 
■zkoły w ykazyw ał księdzu drobiazgow o niedo-

£odność parceli pod budow ę — przew idział jednak 
s. kanonik w przyszłości większe zapotrzebuw a- 

nie_ opału (Boże przemień!), na który, w ykorzy­
stując teren, pobuduje sutereny, a w mch skła­
dy. Ciekawe to będ^ składy, a przytem  jeśli się 
nie mylę za drogie. Obecny nauczyciel Nowakow- 
ki zauw ażył przy  tem/.że więcej zgorszą'się niebosz­
czyki za wyrzucenie n a  m arne, dla czyjegoś > wi­
dzimisię* krw aw o zapracow anego chłopskiego 
grosza, niż zabawą, jaikaby się kiedyś w radnej 
Izbie w ich sąsiedztwie odbywała. O burzył się ks. 
kanonik na  te słowa i odparow ał takim  mniej 
więcej argum entem : »a ołtarze się im za co bu­
duje — nie za pieniądze?! Gdzie cześć dla świę­
tych, których prochy mogą na tern cm entarzu 
spoczywać?*.

Chciałem się tu  zapytać tylko zacnej dele­
gacji, dlaczego ustępuje dla błahych powodów ku 
większej radości wsteczników? Rzekło się, kobyła 
O płotu! Gdzie honor?!...

Wiem, że chodzi Wam o wspólny grosz, k tó­
ry  w fundam entach, suterenach, niwelacji i w za­
datku  zczeżnie, ale to trudno! Jeszcze, jak iś czas 
■kusicie składać podatki od tych drugich dusz 
przez posła Bojkę tak  trafnie pańszczynianem i 
zwanych.

Dobór miejsca pod tę m onum entalną bu 
dowę da kluoz potomkom W aszym do obrazu 
W aszego poziomu umysłowego i gustu, jak  na  
dziś r  ̂ szczególnego, bo czy Iwonicz nie posiada 
odpowiedniejszego miejsca na  taką  rzecz ' A kto 
nie ustąp i 200 sążni k w a d ra t za 1200 kor. B.

Z Olesna pow. D ąbrow a piszą nam, że ów 
Michał Lazor, którego >odezwy< przeciw  ludow­
com ogłasza księża >Prawda* je s t analfabetą po­
litycznym, a »odezwy* pisze m u ktoś inny  (może 
ks. Wilczkiewicz?).

Nowo otwarte w Tanowie ul. Krakowska L  jfL
B I U F O  T E C B H 1 C Z N E

Jana KownacKlego
inżyn iera  rząd o w e upow ażn ionego , geom etry  cyw il­

nego  i zap rzy siężo n eg o  znaw cy sąd o w eg o .

WyKonnje: wszelkie roboty w zakres miernictwa 
wchodzące — jako to: pomiary gruntowe, parce­
lacje działy spadkowe, odgraniczenia wraz z  po­
trzebnymi planami i t. p. wykazami. ProjeKtuje 
mapy gospodarcze wraz z potrzebnymi opisami. 
Przeprowadza niwelacje i regulacje miast, oszaco­
wania gospodarstw rolnych, gorzelń, cegielń i t. p. 
Ułatwia i wyjednywa pożyczki tak na parcelacje, 
jak i na nabywanie gruntów pod najdogodniejsze- 
mi warunkami. Roboty wykonuje w jak naikró, ■ 
szym czasie. Koszta czynności z robót poruczonyck 
normalne, według nstawowo obowiązujących taryf 

i odnośnym przepisów, lub też wedle umowy.

Ludowcy jednajołe nowyoh czytelników  
dla „Przyjaciela Ludu'-

Przy Tuchowie w Kieianowioach
1 kim. od miasta, gdzie są 2 kościoły, szkoła, 4-kl.. 
sąd i eta ej- kolejowa z powodu przesiedlenia się 
właściciela j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .

42 morgi gruntu rustykalnego
(chłopskiego)

w jednym kawałku. Jest to równia nie zalewna o glebie 
pszenicznej, lecz nie ciężkiej. 82 morgów jest 2-letniej koni­
czyny, 8 ugoru u, zaś 2 m o rd  marglu, wiklin i pastwisk. 
Drzewa jeai aa bwayaki solowo- Na oałośó potrzebne jest go­
tówki 15000 złr. reszta pokryje się pożyczką. Może byo sprze­
dane ia.rż< w kawałkach po cenie i 600 złr. do 400 złr. 
za mórg. Bliższych wiadomości udzieli p. Antoni Piasecki ws 
dworze w Klelanowicaeh p. Tachdw, gdzie est stacja kolejowa 

na linif. Tarnów-Stróże.

F lW fW f

W  Ł osiaw ioach
w u r o d z a jn e j  o k o l i c y  Z a k l ic z y n a

2*/, kim. od miasta, gdzie są 3 kościoły, szkoła 4-kla- 
sowa, sąd \ o\ iatowy, za0 *0 km. ud stacji Gro­
mnik na linii Tarnów—Stróże jest d o  s p r z e d a n ia

GOSPODARSTWO WIEJSKIE
251/? m. z doiiiem mieszkalnym i i iłodotą bardzo obszerną.
Łąki jest mórg, reszta orne w 2 kawałkach, Ziemie namn 
listę 1 gliny lekkie, wszędzie się konicz udaje dobrze. 12'/i 
morga w dzierżawie po 25—22 złr. z morge, 6 morgów ko- 
niczn, 7 morgów uprawione pod jarzyny i jare. Cena 13000 
złr. Dla uogodności zaciągnięta jest pożyczka Banku kra­
jowego 4°/« 3300 złr., potrzeba gotówki 8—9000 reszty po 
czeka właściciel. Bliższych wiadomości udziela Wawrzyalec 

Łuka, gospodarz w Lusławlcach p. Zakliczyn. 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O * • t  ♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

11071111 d °  nauki szewskiej" na  3 la ta  Doszukuje 
U U t PSIA Wojciech Kryska w Wierzniowicach, Nie- 
►  4 1 3 ^  miecka Lutynia, Szląsk austrjacki. a  a



Bank parcelacyjny we Lwowie
objąf parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów Sąd powiatowy urząd  poaatkow y, poczta 

I te legraf oraz ja rm ark i co dw a tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P ara f ja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r *  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjał buaow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tam tejszym  
lesie. — Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniom D yrekcji B anku umawia 
D elegat B anku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k ióry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zastępca p, W ładysław Lipeż. 1 -4

Bank parcelacyjny we Lwowie
o b j ą ł  p a r c e l a c j ę  d ó b r

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i paraf ja w Bolesławiu (3 kl.j. Stacja kolei Mędrzychów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita— 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępna 1-4
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czyszczan.
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B a m b  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e

U p ił na parcelację dobra

Z A B Ł Ę D Z A
Starostwo w Tarnowio o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja koiejowa, 1-tygodmowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej czgści położone nad rzeką Białą — niezaiewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjai budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki i_.4
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B ank  parcelacy jny  we Lwowie ^
ulica 3rajerowsk& 11 A.

.... — b u p i l  n a  p n p c e l a c j ą  d  o to r » »  =
Cb

i  x Wielopole skrzyńskie i Rzegocin ?
^  — w powiecie ropczycklnt, stacyŁ kolei: Wiśniowa, między Jasiem I Rzeszowem. —

Kościół parafialny murowany, szacka polska, pocztę, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

GU>a bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebia p-ze- 
pui zczalnem. ze spadami. Łąki znakomite Błodkie-trzykośne, LaB materyałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy pola do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasn. Cena od 300 złr. w. a za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie tariej), — Na miejscu udziel? infopmacyi agent Banka par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w soboty przybywa na miejsce De­
legat Banko parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
nl' Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

o-6 Dyrekcja Banka parcelar-pjnego.
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Łysfd Banko para są własnością członków.

BANK P A R C E L A C Y J N Y
ew objął na pa^oelaoye dobra

K I E L 4 .N 0 W IC E
w powieole sądowym tuohc wsklm.

^ d , szkoła, kościół parafialny, urząd podatkowy, poczta, telegraf, stacja kole­
jowa, jarmarki co tygodnia w sławnym z odpustów Tuchowie, oddalonym zaledwo 

jeden kilometr (a więo w bezpośredniem sąsiedzwie Kielanowie). Ułyn w miejscu 
W KielanowiCach

Grunt* d. j WolmI j jakości, częścią lekkie przypiaszczyste nader plenne glinki
0 dobrem nachyleniu do słońca, a częścią niezalewne równie nad raeką Białą.

Drzewo budowlane i opał łatwo i tanio do dostania na mieisou w Kielanowicacb
1 aąsiednim B jn k

Obozat 370 morgów: ról, łąk i lasu.
Ceny przystępne Llcrne i bardzo dobre budynki dworskie na sprzeda*. 
Bndynki dworskie tak rozłożone, że doskonale pozostać mogą na miejscu do 

sprzedania wraz z gruntem dla :ilku większych gospodarstw.
Wyjaśnień na miejscu udziela rządrL u. a * lan i
Go tygodnia w farody przebywa w Kielanowicacb Delegat Banku parcelacyjnego 

p. K ■ |f H  > B a tią iB i, ctory sprzedaje grunta i odbiera pieniądze P. Baliński mieszka 
w Zakliczynie, gdzie go można zamać w poniedziałki.

Dyrekoya Banka paroelaoyjnegui - e
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BANK PARCELACYJNY ^ B
objął na parcelację dobra

G LIN N IK  GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

0  <  N»>
0
SS

Sąd powiatowi, urząd. podatkowy, ataeya kolei we Fryeztaku (o km.), 
kościół, poczta, tuż koło dwora, szkoła o 2 siłach ntioczydelskieh w miejsca.

Granta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
nprawoe, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. tó! i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Ifateryał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia n miejsca 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych informacji udziela na miejsca członek naszej Bady nad* 

zorczej Wny Jan Harnek.
1—6 D yn  k tja  B anku parcelacyjnego
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Gadki o welklch zyskach Banku parc. są przesadzone.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jesf pewne.
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE

kopił na p & r c e l a e j ą

DOBRA

POIlLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mioloem, gdzie jest gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, paiafin i wszystkie uząay.

Gran ta barazo arodzsjne, przepuszczalne o lekkiem uachylenio. Wszelkie 
tbola, okopowizny i konicze znakomicie mą udają.
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ceny drzewa bardzo
Łąki równie* do nabycia.

Laa z maieryałem na bodową i opał w miejsca
przystąpne.

Obszar 9oO morgów na/dzo aobr-o podzielaj.
Wszelkich infomacyi udziela, ceny omawia i odbiera pieniądze de* 

legat Banko parcelacyjnegc p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleazan przybywa.

3 -e  Dyrekr/a Banka parcelacyjnego.

□□D C  2 X 3

BANK. PAROELAOYJNY W £  LWOWIE
ulica lirajerowska 11 a

kopił na p a r c e l a c j ą  dobra ^

P O G Ó B S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńce.

Do stacji kolejowej Wola rządzlśska 4 kim.
Grunta puwczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonało 
dwa i trzy kośne, naw .diii; ce. Położenie grantów o lekkiem nacnylenia.

Obszar 600 morgów, dobrze podzieiny.
Wszelkich informacji ndzieta parcelantom na miejscu zcrzadca 

Banko p. Abczyfiski, a ceny ustanawii, pruntf sprzedaje oraz odbiera 
pieniądz? od kapców delegat Banku p. Kajjtan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekoya Banku parcelacyjnego. 

_________________□□
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziemię 

na 
sprzedaż 

w 
różnych

stronach 
kraju.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy uL Brajuoi jkitj l.. I l i  w własnym gmachu,

p a r c e la je  m a jętn o śc i z ie m sk ie  w  c a le ) G a lic ji, ta k  n a  r a ch n n ek  w ła sn y , 
::: jak  i n a  ra ch u n ek  w ra śe le le tl i w ło śc ia ń sk ic h  spńCck p arcelacy jn y  ck  :n

oP boo o o aaaao

* w D i MY p i p p c i  gfYINY riowanjMenleio zarojęnnwuen w c. k. Sądzie krajowym we Lwewie 1 d a f e  in >  
tttt DnnA ifllluLln u I J I ł l  p e łn ą  gwarancje* *« omowy, zawierane z nabywcami gron 16w, b ę d ą  w znpe ■

‘ I ficlśl '

-Ws fW'

»ścl I śc iś le  dotrzym a
C ł ||Y  Dl UPCI APYIIIY • przedzje grunta wyłącznie tylko na z iM i.iłą  własaeić i bez ładnych 

ttlł i AMV rA nU C U lU U ni długów, służebności i ciężarów dworskich. tak, ae kaidy kapiciel-aahywca □
otrzymnje z b u k a  Pareekcyjnego grant mpeluie ezysty, bez ładnych długów, na wiecznoóó. mmmmmsmm

n u  DAMY PibPFI APYINY Pr*eprowadza po»»*ry, sporządza mapki, spienje kontrakty, wnazi poda-
Dnnlk rA n U Ł U tb U R I nui intabnłaeyjne, wydziela kupione granta z tabnli dworskiej do rusty­

kalnej w Sądzie powiatowym; nwahiia od obszaru dworskiego i przciosi do związkn gminnego, mm SM MM

U RĘKOJMIA BANKU PARGFLACYJNE60 poręre wszystkich jegc członków, na funfoaimch rê
zerwowycb, na odpowiedzialności Rady Nadzorcze,, i Dyrekcji, mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

nu  D |rillA n7C SKŁADANE NA PROCENT (5 ‘/.
w  i I t m Ą J lt  j  i z  p o u i ź s z e o o  i z g l i

»' ,)  W BANKU PARCELACYJNYH, NA- 
Ó H I NAJLEPSZE /ABEZPIECZENUB.

U WYCHOOZuY POLSCY ZAROBKOJACY W AMERYCE
P A R C E L A C Y J N Y H  W E LW O W IE (a.-jo*rpł«crałOj puaytau m prflku jocrtowy). mmmmmmmmmmmmmmmmm
TAK SAMO i INNI WŁOŚCIANIE W KRA.TU NAJKORZYSTNIEJ i NAJBEZPIE 
CZNIEJ MOGĄ UMIEŚCIĆ SWOJE PIENIĄDZE W BANKr PARCELACYJNYM WE 
LWOWIE. — PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NAPOWRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parceł&cyjnego we Lwowie:
I. RADA NaDzORCZA: ł ’rei,s: Itr £«rnadzikowski Szymon, lekarz i ra, oi powiatowy w Bueakn; wlce-
Srezes Ultner Narcyz, dyrektor Związkn Towarzystw zui obkowych i gospodarczych we Uwoi 1i; sekretarz: 

azimierz Szczepański. dyrektor Krajowego Z wiązko Przemysłowego we Lwowie Członkowie: Kr. Bieeiade- 
eki, właściciel dóbr, jakćb Bojko, t<śie( Ja  Barnck. radca powiatowy, Kazimierz łam polski, właściciel 
dóbr, Michał Olsz. -aii, poseł. Dr Jan Pawlikowski, właściciel dóbr, Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Sta-
piński, poseł, Dr (Jngar Wiktor, adw okat II. uYHEKCYA: Dr Jan Deaknr, Ignacy Krzyszkowski,

Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE SRBRAJEROW-

U 11 A

TYLKO te pareelaeje należą do Banka Parcelaeyjnego we Lwowie, które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu*' i za te tylko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.
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Wydawca I edpowiodzialny redaktor iao dtupusohl.
Czcioikaml drakami LHoraakłoj w Araków* JagloUońak* 10), pod urtąśti Ł. X. GórtklofO.


